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czych z zagranicą, a co najważniejsze, 

wają bardzo ujemnie na nastroje, od których 
zawisło ostateczne dokonanie dzieła sanacji 
gospodarczej przy pomocy i współdziałaniu 
zagranicy, 


ożywienia życia i Mojoykj 
ji skarbowej. 


O- 

ch, może dziwić o tych, którzy sądzili, 
kiai sapiy tam robiło. Okazuje 
się niestety, że wszystko to, co w ostatnich 
latach robiło się w ministerstwie spraw woj- 
skowych, mało miało wspólnego z organiza- 
cją armji i prz: ianiem jej do zadań o- 
brony państwa. racowano tam intensywnie 
najpierw bardzo długo nad tem, jak z armji 
zrobić narzędzie do dokonania w oaas mo- 
mencie zamachu stanu, na rzecz faszystow- 
sko - zorjentowanych partyj i zerwać wszel- 
ką łączność z Sulejówkiem, a później nie- 
mniej intensywnie nad przywróceniem tej 
łączności i rozbiciem poprzednich przygoto- 
wań. 

Dziś usuwa się ślady jednej i drugiej ro- 
boty i dokonywuje przeglądu, jako wstęp do 
planowej normalnej już pracy (io wojsko- 
wej. Stąd częste odprawy o ficerów sztabo- 
wych, egzaminy kwalifikacyjne w postaci 
gier wojennych, zmiany na ództwach i t. 
P Taka zwiększona aktywność ogranicza 
się dotychczas tylko do ministerstwa wojny, 
ale — mamy n ję — niebawem da się 
zaobserwować także i w innych minister- 
stwach. Oby jak najprędzej. 

Wkońcu jeszcze jedna uwaga. Szerzenie 
pogłosek o możliwości jakiegoś zatargu 
zbrojnego powinno być w szczególnie ostry 
sposób i w błyskawicznem tempie ścigane 
przez sądy — same „konfiskaty niewiele po- 
mogą. Z drugiej zaś strony zupełnie zbyte- 
czne jest rozgłaszanie w prasie grzeni 
szczegółu z programu dmia ministra wojny. 
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Rebryka „Dzień marszałka Piłsudskiego" 
powinna zniknąć z pism codziennych. Mar- 
szałek Piłsudski reklamy dła swej pracowi- 
tości nie potrzebuje, a interesy armji tylko 
zyskają na tem jeśli publiczność jak najmniej 
zajmować się niemi będzie. A już wprost 
szkodliwem jest publikowanie takich szcze» 
gółów jak nazwiska generałów, pozyjętych 
przez ministra wojny na post 

ywanych ż ar 


RUCH STRAJKOWY. 


Z całego kraju nadchodzą wiadomości o 
wzmagającym się ruchu strajkowym, W wie- 
miejscowościach strajki trwają, w innych 
spodziewają się z dnia na dzień wybuchu 
strajku w góre , gałęzi pracy. Wszędzie 
zaś związki zgłaszają żądania pod 
w e, 


Wzrost ruchu strajkowego zbiega się z 
ożnakami pewnego ożywienia w przemyśle 
TER aA ESA 

wie, a ją. ze 
sobą w ścisłym waj ej Póki trwał zastój 
i omaki kryzysu objawiały się w postaci dla 
wszystkich widocznej, dopóki codziennie 
przybywały setki i tysiące nowych bezrobot- 
nych i w jakiemś przedsiębior- 
stwie zamierała praca, robotnicy znosili naj- 
cięższe warunki materjalne, byle pracy nie 
tracić. Gdy jednak mnożą się oznaki oży- 
wienia, gdy armja bezrobotnych już się nie 
powiększa, a nawet nieznacznie zaczyna to- 
pnieć, związki robotnicze sądzą, iż. wolno 
znowu wystąpić z żądaniami żkowy- 
mi, aby na nowo skupić w swoich szeregach 
masy, które — nie widząc długi czas żadnej 
działalności władz związkowych, nie widzą 
żadnego wysiłku, ani nawet próby jakiegoś 
wysiłku dla zwalczenia kryzysu i znalezienia 
rozwiązania tragicznego dla robotnika pro- 
blemu bezrobocia — systematycznie odpły- 
wały z szeregów i w niezliczonych wypad- 
kach na własną rękę wchodziły w układy z 
przedsiębiorcami, nie oglądając się na zasa- 
dy i warunki, ustalone przez związki, a na- 
wet przez ustawodawstwo. 


Związki robotnicze w Polsce rozwinęły 
się w czasie inflacyjnej konjunktury gospo- 
darczej i w tym okresie przyswoiły sobie 
taktykę w swej działalności, polegającą na 
stawianiu coraz to nowych żądań yż- 
kowych, Kryzys nie nauczył związków ni- 
czego. Gdy żądania podwyżkowe stały się 
nieaktualne, związki właściwie booki je- 
dyną, WidoCZNĄ dla robotnika rację bytu, Te- 
raz sądzą, że nadszedł czas, aby się znowu 
przypomnieć masie robotniczej. Taka jest 
istojna przyczyna szerzącego się obecnie ru- 
chu strajkowego. 

Nie twierdzimy, by żądania podwyżkowe 
były nieuzasadnione. Przeciwnie, sądzimy, 
że wszystkie zgłaszane przez z żąda- 
nia, jako posiadające charakter penen 
cyjny, nie są oparte na żadnych danych, na 
żadnej rozsądnej kalkulacji budżetu robotni- 
czego — poprostu wzięte są z powietrza lub 
u. Sprawy zasadniczej 


czy, dwadzieścia procent į i 
żeniu robotnika w obecnych EAR nic 
prawie nie zmienia — zw: bowiem, ty- 
lekroć wypróbowanym śrybedń, po podwyż- 
ce przyjdzie wżrost drożyzny, który pochło- 
nie ją z nadwyżką, kosztem obecnego stanu 
a ponadto wywalczona, czy wymuszona pod- 
wyżka przybliży moment nowego zastoju i 
ograniczeń pracy. 

Taka taktyka była dobra w czasie infla- 
cji, gdy niebezpieczeństwo zastoju i reduk- 
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gi irt a a w rachubę, Baa 
ość zarobku nie EL PME 
ści i każda podwyżka była sukcesem. 


Dziś polityka związków, jeśli ma mieć na 
celu rzeczywiście inieres robotnika, powin- 
na iść w innym kierunku: w kierunku zapew 
nienia robotnikowi ciągłości pracy, a dopie- 
ro później w kierunku poprawy ich 
i doprowadzenia jej do norm, godnych 
szkańca Europy. Od dachu żadnej budowy 
się nie zaczyna, bo lada podmuch wiatru 
zmiecie możolnie wykonaną robotę. 

Jeśli szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
w przemyśle zaznacza się pewne ożywienie 
przedewszystkiem związki robotnicze po- 
winny zainteresować się tem zjawiskiem i 
współdziałać w obmyśleniu środków, aby 
stało się trwałem, aby na niem można rozpo 
cząć budowę godnej człowieka egzystencji 
robotniczej. 

Paraliżowanie oznak ożywie- 
mia żądaniami E amiini aet bez jakichkol 
wiek wzajemnych ofiar na jego rzecz, jest 
szaleństwem, stypą na włansym pogrzebie, a 
mie polityką robotniczą. 


Niemal każdy publicysta i co drugi weż 
polityk uważa za potrzebne 
bilansu dotychczasowej działalności ab, 
Różnie bilanse te ją. P. P. S, twier- 
dzi, że rząd daleko zaszedł w pracy nad re- 
alizacją postulatów reakcji, a mic absolutnie 
nie zrobił dla klasy robotniczej i włościań- 
skiej, Narodowa Demokracja wylicza, że o- 
prócz kilkuset zmian na stanowiskach w ar- 
mj i osadzenia w więzieniu generałów Mal- 
czewskiego, Zagórskiego, Jaźwińskiego i 
Żymierskiego, rząd nietylko, że nic nie zro- 
bił, ale nawet dotychczas nie wie, co i jak , 
ma robić, „Piast“ twierdzi, że rząd zrobił 
bardzo wiele dla ostatecznego zriijnowania 
rolnictwa, bowiem w przeddzień przewrotu, 
dnia 7 maja korzec pszenicy kosztował 52— 
53 złotych a korzec żyta 32—33 zł, a dnia 
17 lipca po dwóch miesiącach morałnego od- 
rodzenia pszenica kosztuje 36—37 złotych, 
a żyto 25—26 zł., („Piast' Nr. 32 z dnia 1-go | 
sierpnia 1926), zaś organ najnowszego stron- 


| 


| 


| uwołn 


=m Treść numery === 


| ZBRODNIA STANU, 
RUCH STRAJKOWY. 
BILANSIŚCI. 
REFORMA PRAWA WYBORCZEGO. 
SPRAWA GEN, MALCZEWSKIEGO, 


PATRJOTYZM EKONOMICZNY. 
Dr. M, Zawadzka 


WĘGIEL POLSKI 

ZAPOZNANE ZNACZENIE ROLNICTWA. 
Karol Niezabytowski 
NIEDOBORU BUDŻETOWEGOQ. 
E. W. Zieliński. 
JAK ZMIENIĆ ORDYNACJĘ WYBORCZĄ. 
Dr, Tadeusz Ciświckhi. 

Z TYSIĄCA I JEDNEJ NOCY, 

RYNEK PIENIĘŻNY I GIEŁDA, 


ŹRÓDŁA 


POD WSPÓLNYM DACHEM, = E 
J.K 
KOSZT UBEZPIECZEŃ SPOŁECZNYCH. 
Br. G. 


STRAJK KINEMATOGRAFÓW, 


ame a 


sprzyjającą tej pracy, czuwać nad jej spoko: 
jem i usuwać wszelkie przeszkody, oto naj- 
ważniejsze zadanie rządu na dziś i jutro, 
Tylko w ten sposób przygotujemy Polskę 
do zadań historycznych i posłannictwa cy- 
wilizacyjnego, jakie leżą przed nią. 
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REFORMA PRAWA WYBORCZEGO. 


Uchwalenie ustawy o pełnomocnictwach 
ito sejm od pracy ustawodawczej naj- 
żmudniejszej, od opracowywania i załatwia- 
nia stosów zalegających projektów, ustaw 


nictwa „Związku Naprawy Rzeczy: nowych i zmian istniejących. Kilkaset ta- 
tej" zwanego także obozem „Odrodzenia Mo | kich projektów, załegających w sejmie od 
ralnego", „Głos Prawdy” w sporządzonym | kilku lat wycofał już rząd prof. Bartla dla 
przez siebie bilansie działalności rządowej załatwienia ich w trybie uproszczonym, w 
zarzuca rządowi brak odwagi do podjęcia j je- I > pełnomocnictw, a drugie tyle, o ile 
dynie właściwej w obecnym momencie pracy | me. więcej, wycofanych będzie w najbliż- 
— przerwania pacyfikacji wewnętrznej — i szych t i miesiącach. Sejmowi po- 
ogłoszenia krucjaty przeciw endecji i Kor- | zostaną do załatwienia tylko sprawy, nieob- 
fantemu, wyrugowania z urzędów wszyst | Jęte pełnomocnictwami, a tych jest niewiele. 
kich podejrzanych o sprzyjanie stronnictwom | Jeszcze mniej jest takich śród nich, co do 


prawicowym a nawet przeniesienia walki na 
arenę prywatnego życia gospodarczego. 


Mało kto jest zadowolony z owoców do- 
tychczasowej działalności rządu — mało kto 
z zak których pracą jest słowo. Jeśli jed- 

nak wsłuchamy się wważnie w odgłosy, pły- 
mące ie zę Spal pism i z trybun wieco- 
wych, lecz od warsztatów pracy, tej, która | 
pomnaża bogactwo narodu, której efektem | 
mie jest słowo, lecz pomnożenie realnych 
dóbr, to usłyszymy zgoła odmienną opinię: 
westchnienie ulgi i dawno niesłyszane słowa 
nadziei na lepsze jutro. 


W tych odgłosach rząd powinien dopatry 
wać się aprobaty swej działalności, jako 
rząd ponadpartyjny, reprezentujący inieres 
państwa i ideę Połski potężnej i bogatej, a 
nie doktrynę społeczną czy program partyj- 
ny, 

Prof. Bartel nazwał swój rząd, rządem 
pracy, a nie rządem reform politycznych i 
przewrotów społecznych. W pracy Polska 
musi okrzepnąć i dorobkiem pracy zagoić 
rany zniszczenia wojennego i powojennego 
chaosu i mieróbstwa. Stworzyć atmosferę, 
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których leżą już gotowe projekty, 

Należy przeto spodziewać się, że w sej- 
mie, pozbawionym bałastu kilkuletnich załe- 
głości, a znacznie ograniczonym w wywiera» 
niu bezpośredniego wpływu na politykę rzą- 
dt i jego osobowy skład, odrodzi się inicja- 
tywa twórcza, a razem z nią dokonywać 
Się zacznie sanacja jego partyjno-politycznej 
str ) 
Pierwsze objawy tej odradzającej się w 
sejmie inicjatywy twórczej można już obser- 
wować. Na serjo zabrano się w komisji do 
pracy nad ustawodawstwem samorządoówem 
i poczynionio w tej pracy poważne postępy, 
a «statnio na porządek dzienny wchodzi 
sprawa reformy ustawy wyborczej. 

W czasie obrad nad projektem zmiany 
konstytucji wy ysunięto wnioski, zmierzające 
do naako znjany istniejącego prawa 
wyborczego, jak wniosek o podniesieniu gra 
nicy wieku dla wyborcy i kandydata i wnio= 
sek o zniesieniu. zasady proporcjonalności. 
Wnioski te upadły jednak i reforma prawa 
wyborczego może być dokonana obecnie tyl- 
ko z zachowaniem zasad, przewidzianych w 
konstytucji, których zmienić się nic udzła, 
albo też na nowo trzeba redzie z0zpocząć 


y 
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osiągnięcia, Skoń- 


Na innem miejscu drukujemy dłuższy ar- 

tykuł, zawierający taki projekt zmiany or- 

A dynacji wyborczej bez konieczności zmiany 
konstytucji. 


* 
i SPRAWA GEN. MALCZEWSKIEGO 


Opinja publiczna nie przestaje żywo in- 
teresować się sprawą uwięzionego generała 
Malczewskiego, b. ministra wojny w gabine- 
cie posła Witosa. O ile bowiem trzymanie 
w areszcie śledczym trzech innych genera- 
łów: Zagórskiego, Rozwadowskiego i Ży- 
| mierskiego znajduje usprawiedliwienie w 
podniesionych przeciw nim zarzutach, o tyle 
motywy, mające uzasadnić areszt gen. Mal- 
czewskiego, nikomu do przekonania nie tra- 
fiają. Zamykają się bowiem w ogólnikowej 
formułce „ze względów wojskowych”. 

Także i akt oskarżenia, sporządzony 
przez prokuraturę wojskową przeciw gen. 
Malczewskiemu nie wyjaśnia sprawy. Oskar 
żenie w głównych punktach opiewa o znie- 
ważenie podwładnych, popełnione przez ge- 
| nerała Malczewskiego przez czynne zniewa- 

żenie oficerów i szeregowych, którzy — wal- 
cząc po stronie Marszałka Piłsudskiego — 
dostali się do miewołi oddziałów rządowych. 
Z wiel- niecierpliwością i silnem zain- 
i teresowamiem wyczekuje przeto opinja pu- 
| bliczna terminu rozprawy sądowej, która 
przypuszczalnie odbędzie się we wrześniu. 
| Proces ten będzie epilogiem wypadków 
majowych, a orzeczenie najwyższego sądu 
U , wojskowego wyjaśni niewątpliwie szereg 
kwestyj, które dotychczas przez nikogo au- 
torytatywnie wyjaśnione nie były, jak prze- 
dewszystkiem ocena wypadków majowych 
ze stanowiska przysięgi wojskowej, prawne 
podstawy władzy ówczesnego ministra woj- 
ny, stanowiska marszałka Piłsudskiego i t, p. 
| Że strony marszałka Piłsudskiego wido- 
czna jest silna i zdecydowana wola doprowa 
dzenia do tego procesu, Należy przeto spo- 
dziewać się, że istnieją ku temu ważne przy- 
czyny, mogące mieć decydujący wpływ na 
obalenie szeroko jeszcze rozpowszechnio- 
nych i drogą usiłnej propagandy podtrzymy- 
wanych sądów i opinji o wypadkach majo- 
wych. 

Polityczne usprawiedliwienie majowego 
zamachu stanu nastąpiło w sejmie, a raczej 
w Zgromadzeniu Narodowem w czasie wybo 
rów Prezydenta Rzeczypospolitej, Proces 
gen. Malczewskiego da nam osąd tych wy- 
padków ze stanowiska przysięgi wojskowej 
i zasad dyscypliny wojskowej. 


Dlatego terminu tego procesu należy wy- 


. czekiwać spokojnie — a areszt śledczy — 
| jeśli przewidywania nasze okażą się trafne, 
i trzeba uznać za uzasadniony. 


| —— 


Powiedz znajomym 


że „PRAWDĘ“ można zamówić 

w każdym urzędzie pocztowym 
vaai na miesiąc, kwartał lub rok 

i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ“ 
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Prosimy © wpłaca- 
nie prenumeraty. 
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PATRJOTYZM EKONOMICZNY 


Stanisław Szczepanowski, bołejąc nad 
, emigracją zarobkową, rozpraszającą nasz 
" proletarjat po całym świecie, nawoływał ów 
czesną Galicję do rozwijania własnego prze- 
A uruchomienia bogactw e ogł, 
w celu zatrzymania w kraju przyrostu natu- 
| ralnego Mrdności i podniesienia dobrobytu, 
bezpaństwowym bycie Polski, 
coma miała zastąpić politykę 
1 traktaty handlowe, wypracowyw 
malnych warunkach przez rządy i reprezen- 
tacje narodowe. À 
Hasto „patrjotyzmau. ekonomicznego” wy- 
wołało więcej entuzjazmu, miż umiejętności 
celowej realizacji, Pod tym hasłem zawią- 
zama 
go” 
swym członkom wyrzekania się zaspokaja- 
| nia potrzeb, niż umiała wskazać praktyczne 


„Liga popierania przemysłu krajowe- 


drogi rozwijania rodzimego przemysłu i han- 
dłu, Na ideologii „Ligi popierania przemy- 


słu krajowego” wzorowała się i „Liga nie- 
zapominajki', zawiązana już w Polsce nie- 
podległej, Założyciele obu „Lig”' nie obcią- 
! żali sobie umysłu szukaniem dróg rozwoju 
| dobrobytu narodowego; wedle uproszczonej 
| metody rozumowania, uznano za ciężki 
| grzech narodowy kupowanie czegokolwiek, 
pochodzącego z zagranicy, a propagowanie 
wszystkiego wyprodukowanego w kraju. To 
też kiedy b, minister skarbu i premjer oznaj- 
mół z trybuny sejmowej, że bilonu „na gło- 
wę ludności" w Połsce jest mniej, aniżeli w 
Szwajcarji, więc nie nadmierna emisja bilo- 
nu na cele budżetowe ponosi winę zachwia- 
nia się złotego — łecz „bierny bilans han- 
" — mikomu z „łigowców” nie przy« 
szło do głowy zakwestjonować metody obli- 
czania bilonu „ma głowę ludności” zamiast 
w stosunku do obiegu zasadniczego pienią- 
dza — a więc złota lub banienołów opar- 
tych ną niem — łecz z radością poparli tezę 
zbawczego „czynnego bilansu handlowego”. 


| 
fig — a gwałtowne skoki taryfy celnej, ma- 


katami, obwieszczającemi szkodliwe skuiki 


Widzieliśmy więc Warszawę zaklejoną pia- 
„niepatrjotycznej konsumcji pomarańcz i 
jącej na celu uniemożliwienie owej konsum- 
cji powiłane zostały z pełnym aplauzem 
oipnji publicznej, I znowu prowodyrzy „Li- 
i gi" nie zatroszczyli się o zbadanie skutków 
| tej prohibicji: gdyby ją zbadali, dowiedtie- 
liby się może, że nagłe podniesienie taryfy 
celnej wbrew zawartym traktatom handło- 
wym, jakkolwiek formalnie możliwe, mie 
wzbudza zautania do państwa, stosującego 
je. Za prohibicję niewinnych pomarańcz i 
fig, przemysł metalurgiczny górnośląski sa- 
płacił utratą korzystnych zamówień dla ko- 
lei włoskich, gdyż oczywiście, Włosi odpo- 
wiedzieli również podwyżką cel, na import 
z Polski; w kilka miesięcy później, trzeba 
było znieść prohibicję i zezwolić na import 
owoców włoskich — ale już nie za korzyst- 
ny dla kraju przemysł przetwórczy, lecz za 
surowiec, którego Polska nie umie należy- 
cie wykorzystać; za węgiel. 

Ligi, propegujące wszelki eksport z kra- 
ju a uznające za szkodliwy wszelki import 
— byłyby wręcz szkodliwe, gdyby nie to, że 
są mało wpływowe, Zarówno nasz klimat, 
jak stopień rozwoju przemysłu, uniemożli- 
wiają zaspokojenie potrzeb wyłącznie pro- 
| dukcją krajową. Nawoływanie do tego zna- 
| leźć może odzew albo u abnegatów, ałbo u 


obłudników, popijających cichaczem praw- 
dziwy Tokaj, a głośno zachwalających kra- 
jową miksturę, ze „złotej renety" lub agre- 
stu. Ludzkość współczesna niema popędu 
do askiezy; zresztą, askieza może ma jakieś 


— poprzestawała raczej na zalecaniu 


walory dla życia przyszłego — ale w do- | 


' ezesnem Życiu, 
Jeżeli więc 


nie sprzyja rozwojowi kul- ; 


chcemy realizować hasła patrjotyzmu eko- 


nomicznego, musimy zerwać z tradycją po- 
pieramia wszelkiej produkcji krajowej, dla- 
tego tylko, że krajowa — a przedewszyst- 
kiem musimy jasno sprecyzować, co pod 
tem hasłem rozumiemy i jaki program chce- 
my realizować. 

Przedewszystkiem więc należałoby zdać 
sobie sprawę z tego, że bodźcem działalno- 
ści gospodarczej, jest chęć zaspokojenia po- 
trzeb — że więc produkcja na eksport wy- 
plywa z konieczności wymiany za towary 
zagraniczne, jakich w kraju nie posiadamy 
— ale eksport nie może być celem sam w 
sobie, 

Opracowując więc program rożwoju prze 
mysłu, musimy zdać sobie sprawę, że pewne 
jego kategorje mają znaczenie dla samego 
bytu państwa, inne są ważne dla dobrobyiu 
społecznego, a jeszcze inne lepiej usunąć z 
pod pojęcia „patrjotyzmu ekonomicznego“, 

Do kategorji „konieczności państwo- 
wych“ zaliczyć należy przemysł, dający się 
zmobilizować w razie wojńy. świad 
czeń wojny bolszewickiej 


tury, zwłaszcza ekonomicznej, 


pamiętamy, jak 


dla Polski; pamiętamy, że „cud nad Wisłą” 
umożliwił dowóz amunicji węgierskiej, dro- 
gą okólną, przez Rumunię. Ly 


Zasadniczy pacyfizm nie jest 14. 


ny z bezmyślną i nieopatrzną bezbronnością 


— a „samowystarczałność” na potrzeby- o- 
bromy w razie wojny jest nakązem OBIECAŁ 
ności, Oczywiście, nie ma na świecie pań- 
stwa dość bogatego, aby mogło sobie pozwo 


lić na utrzymywanie w czasie pokoju prze- 
mysłu wyłącznie wojennego, Chodzi więc | 


tylko o A a > aee tych patoa 
przemysłu, które względnie łatwo i szybko 

adzą się zmobilizować na wypadek wojny. 
Wojna współczesna już nie jest walką sił fi- 
zycznych wyłącznie — lecz zmaganiem się 
najwyższych uzdolnień umysłowych,  tech- 
nicznych i organizacyjnych. I przemysł wo- 
jenny jest więc najwyższym wykwiłem tech- 
niki; kraj, umiejący tylko surowce wywozić, 
nie może sprostać zadaniu na wypadek woj-. 
ny. „Liga obrony przeciwgazowej' urzą- 
dzała kiedyś wstrząsający pokaz zniszcze- 
nia, jakie dokonać może wojna gazowa; 


myślę, Że lepiej przysłużyłaby się sprawie | 
niezbędnego rozwoju przemysłu chemiczne- 
$o i wdrożeniu społeczeństwa do myślenia 


kategorjami ekonomicznemi, gdyby objaśni- 
ła, jak wielkie korzyści w okresie pokoju 
przynosi rozwój przemysłu chemicznego — 
i jak łatwo względnie duje się zmobilizować 
i przystosować do potrzeb wojny. Posiada- 
my w wielkiej ilości surowce dla rozwoju 


tego przemysiu — ałe tak krótkowzrocznie ; 


popieramy „czynny bilans handlowy", że dla 
wywozu siirowców, zabijaliśmy zaczątki o- 
partego na mich przemysłu 
Przypomnę tu fakt, który uszedł zupełnie 
uwagi społeczeństwa: w 1923 roku jesienią, 
zjązd gazowników polskich złożył memorjał 


Min. Wojny, Skarbu oraz Przemysłu i Han- | 


dlu w sprawie likwidowania gazowni i sprze 


dawania ich urządzeń na szmelc w miastecz- | 


kach wielkopolskich z powodu braku we- 
gla. 


czenia jego konsumcji w kraju... 


micznego; ale nowobudująca się wielka fa- 
bryka chemiczna przy gazowni warszaw- 


skiej, zabiega o smołę pogarową bałkańską, | 
dobro obe- ` 


gdyż krajowej nie starczy». Na 
cnego rządu należy zapisać poważne opra- 
cowanie programu organizacji przemysłu 
wojennego i popieranie tych jego działów, 


„które normalnie pokrywają ważne zapo- ; 
irzebowania pokojowe rynku wewnętrznego 
(jak np. związki azotowe dla celów rolni- | 


czych)”. Posiadamy przecie polski wynala- 


zek dobywania azotu z powietrza (obecne- 


go prezydenta Mościckiego) — może oą 
wpłynie i na rozwój elekryfikacji kraju, speł 
niając ważną rolę zapewnienia obronności 
w razie wojny — a intensyfikacji rolnictwa 
w okresie pokoju. 

O ile „samowystarczalność' w tych ga- 
łęziach przemysłu, które dają się zmobiłi 


wać, uważam za konieczność państwową — | 


o tyle dążenie do zupełnej '"samowystarczał- 
ności gospodarczej” jest szkodliwą fikcją. 
Najwyższą „samowystarczalność ekonomicz- 
ną? wykazywały sowiety w okresie, kiedy 
nędza doprowadziła ludność do trupożer- 
stwa — a teraz bardzo usilnie zabiegają o 
wymianę handlową — tylko że nie bardzo 
mają co wymieniać. I naszę doświadczenia 
z prohibicją dowozu wykazały, że „samo- 
wysłarczalność gospodarcza” jest synoni- 
mem ubóstwa i niskiej kultury, Wprawdzie 
wysoka ochrona celna wywołała rozwój no- 
wych gałęzi produkcji — np. wina owocowe 
— ale doprowadziła do ruiny te kategorje 
przemysłu, które z powodzeniem mogłyby 
eksportować. W naszych warunkach klima 
tycznych, produkcja wina jest zabawą, któ- 
rej państwo nie powinno udzielać ochrony. 
Dzięki sztucznemu popieraniu produkcji wi- 
na owocowego, owoce świeże są tak drogie, 
że niemal niedostępne — a wszakże za pra- 
wdziwe wina moglibyśmy wymieniać pro- 
dukty przemysłu, mającego wszelkie dane 
rozwoju. 

H, Emerson, w książce niedawno przy- 
swojonej piśmiennictwu polskiemu p. t 
„Dwanaście zasad wydajności” — a wyda- 
nej po raz pierwszy w oryginale w 1908 rT, 
stawia tezę, że uruchomienie i wywożenie 
bogactw naturalnych oraz płodów rolnych 
w stanie surowym, jest „zdrowym są 
niższego rzędu* — dziecinnem rozrzucaniem 
bogactw przyrodzonych dla przemijających 
potrzeb chwili. Gdyby „nasze zdolności by- 
ły proporcjonalne do naszej umiejętności 
trwonienia, to ze Stanów Zjednoczonych już 
dawno pozostałaby tylko skorupą”. Jako 
wzór „zdrowego sądu wyższego rodzaju" 
przeciwstawia Szwajcarów, którzy zapomo- 


solidarnie „towarzysze” wszystkich krajów | cą udogodnień komunikacyjnych oraz kom- 
| przectwdziałali dowozowi amunicji i broni foriu w hotelach umieją przyciągać tury- 


chemicznego. | 


Opinja publiczna nie poparła fachow- , 
ców — a rząd w dalszym ciągu „sanował” . 
finanse zapomocą wywozu węgla i ograni- | 
Dopiero ` 
obecnie rząd zdaje sobie sprawę z ważności ! 
rozwoju gazowmictwa dla przemysłu che- | 
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zamówien wojskowe 


ramówienta wojskowe 
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Na je 99 enie ministerstwa spraw 
wojskowych odbył się w, tycł a ch „prze 
targ na PRZEWOZY suka GRA 
skowego, 

_ Do przetargu zaproszonę wszystkie fa- 
bryki Sa a wełnianego z Łodzi, Bielska 
i Białegostoku, (któej też złożyły swoje ofer. 


WoA Eo otworzeńńi ofert okazało się, że naj- 
niższą ceg odała jedna z firm bielskich 
i (Markus - właścicielka dwóch fabryk, 
stanowiących oddzielne przedsiębiorstwa. 


| Przy przetargu ustnym cena została ustalo- 
na na poziomie oferty firmy bielskiej i wszy- 
stkie firmy, biorące udział w przetargu zgo- 
dziły się na nią. Spodziewano się przeto, iź 
| przyjętym sposobem cała dostawa zostanie 
podzielona między Łódź, Bielsk i 


— | 


Białystok, 
conajmniej połowę 
całego zamówienia, ze względu na ilość za- 
trudnionych w Łodzi robotników w przemy: 

k ile wełnianyma, 3 4 23 *4 e 
| Ku ogólnemu zdumieniu ministerstwo tym 
razem z niezrozumiałych względów  zamó- 
wienie całe podzieliło wtem sposób, że dwie 
fabryki Markusa Wolfa w Bielsku otrzyma- 
ty przeszło 60 procent dostawy”a resztę pię- 
` cia przemysłowców w Białymstoku, co do 
których nawet nie wiadomo, czy posiadają 


za >» 


kich. przemysłu . wełnianego, 
` odsetek robotników pozo: 
skazany jest na wegeta- 


łódzkim 


c ] 3 j į ier 
ik uruchomienia, 


wszorzędnej wagi cz 


, żadnych ograniczeń i wyjątków dokonywaną 
i.od której żadne względy nie zwalniają. 


ii 
i 


Ze strony przemysłu łódzkiego i Bielskie: 
go poczynione zostały wszystkie kroki, aby 


względami 
że kroki te odniosą ' pożądany 


— ma 


| stów i spieniężać piękność swego kraju; ma- 
, łe kawałki drzewa zręcznie wyrzeźbione 
| sprzedają na wagę srebra; sprowadzają su- 
rowiec po 20 za tonnę, a wywożą 
z powrotem w postaci zegarków po 
i 32,000 do 16 milionów dolarów za tonnę; 
„różnica wartości jest tu znów pracą umy- 

| słową i zręcznością rąk szwajcarów”. 


Europejscy artyści: Sara Bernard, Pade- 
rewski, Caruso, Genć, „którzy nie otrzy- 
mawszy żadnego spadku, nie mając żadnyc" 
środków, nie trwoniąc bogactw przyrodzo- 
nych, a pracijąc tylko mózgiem i muskuła- 
mi, otrzymują: wzamian za niewielką strate 
| sił po pół miljona dolarów amerykańskich i 

wywożą je do ojczyzny”, Ideą przewodnią 
-« Emersona jest wykazanie wyższej wartości 
| społecznej zysku, pochodzącego z talentu, 
natki, wynalazków, wreszcie z pracy umy- 
słu i zręczności rąk, t. j- kulturalnej pracy — 
aniżeli wywożenie surowców, które uważa 
-za obrabowywanie przyszłości. Te poglądy 
należałoby poddać starannej rozwadze, prze 
glądając pozycje. surowców, składających 
się na nasz „czynny bilans handlowy” oraz 
przy tworzeniu nakazów rodzimego patrio- 
tyzrau ekonomicznego . ! 
| Dr, M. Zawadzka, 
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„POPRAW DA, 


z dnia 1 sierpnia 1926 r. 


Str 3 


Źródła 


t . 


Poniżej pozwolę sobie rozpatrzeć szcze- 
gółowo dochodowość najwybitniejszych ob- 
jektów naszej gospodarki państwowej. 


Przedsiębiorstwa, Ogółem wzięte wyka- 
zały po raz pierwszy za rok 1925 minimalny 
deficyt 600 tysięcy złotych przy wydatkach 
oscbowych 449 milj. zł, (sprawozdanie sen. 
Dr, Buzka), 


Koleje żelazne, które w 1923 roku osią- 
ręly rekord, doprawadzając swój niedobór 
roczny do kwoty 365,4 milj. zł. kr. (sprawoz- 
danie komand. Hiltona Younga), począwszy 
od 1924 roku, skutkiem niepomiernego po- 
drożenia taryf, wykazują wybitną poprawę, 
nie mogą wciąż jednak, przy wydatkach 
rocznych około 900 milj. złotych, dojść do 
zera, t. j. do zrównoważenia swego budżetu, 


Poczta i Telegraf, figurujące dotychczas 
w dziale administracji, w róku zeszłym wy- 
odrębnione w tymżć dziale jako jednostka 
samodzielna wykazały czysty zysk w wyso- 
kości 20,7 milj. zł, kr. — W roku zaś bieżą- 
cym tej przeniesione do działu przed- 
siębiorstw i za ubiegłe półrocze nie = 
zują żadnego dochodu. fi . ez 


Lasy Państwowe, Według danych urzę- 
dowych zajmują przestrzeń 2,883,406 ha, W 
roku 1925 roczny wyrąb wyniósł około 8 
milj. metrów sześciennych, z których 55 pro 
cent drzewa budulcowego i 45 procent drze- 
wa opałowego. Przyjmując przeciętną cenę 
= metr w raj area zł, kr. 106-— a 

zewa opałow „ kr. 7—, otrzyme 
dochód brutto E kr. 95,6 milj. Eir 


Ponieważ wykazy urzędowe określ ją za 
rok ubiegły czysty zysk w kwocie (36,1 mli; 
zł. pap.) zł. kr, 33,2 milj. Zatem koszty eks- 
ploatacji wynoszą zł. kr. 62,4 milj. — co na 
1 ha, lasu państwowego uczyni kosztów zł. 
kr. 21,67 — czystego zysku zł. kr. 11,50. 


Porównajmy te cyfry z rezultatami 
spodarki w lasach prywatnych, których Pol- 
slka posiada 6,1 milj, ha, nawiasem mówiąc 
ścrzej naogół gospodarowanych od lasów 
państwowych Z praktyki prywatnych go- 
Spodarstw leśnych wiemy, że 1 ha. gruntu 
zalesionego przynosi przeciętnie 4,5 metr. 
sześć, drzewa, co przy zastosowaniu tegoż 
stosunku budulca do drzewa opałowego 
oraz cen co i dla lasów rządowych, daje 
brutto złotych kr. 549 — po potrąceniu 
zaś kosztów administracji zł. 11,20 i uprawy 
zrębów 1,60 razem zł. kr. 12,80 — czysty 
zysk z 1 ha. lasu wyniesie zł, kr, 41,20, co 
odpowiada przeciętnej dla obliczenia docho- 
du narodowego kwocie 220 milj. zł, kr. jako 
dochodowi z ogółu lasów prywatnych. — 


i 


Gdyby i gospodarka w lasach państwowych | 


dawała takie zyski, skarb czerpałby z tego 
źródła przeszło 100 milj; zł. kr. rocznie, nie 
zaś około 21 milj., jak to należy przewidy- 
wać E mocy wpływów za pierwsze półro- 
cze r. b. 


Monopol tytoniowy. Wprowadzony usta- | 


wą z dnia 1.6. 1922 roku przynosi zysk 
mniejszy, aniżeli akcyza pobierana od pry- 
watnych fabryk tytóniowych, która wynosi- 
ła w latach 1921/1924 — 55 procent ceny 
sprzedażnej, 


| 


| 


Przy wytwórczości rządowej czysty zysk ` 


wynosił w 1925 roku około 50 procent, na 
rok zaś obecny preliminowany był w wyso- 
kości zaledwie 46 procent. (Czechosłowacja 
przy znacznie wyższych gatunkach wyrobów 
4 niższych cenach przynosi 59 procent). 
Zńaczna zwyżka dochodów w latach 1924 i 


Konsumcja przedwojenna tytoniu na ob- 
szarze obecnej Rzeczypospolitej Polskiej wy 
nosiła od 26 do 27 miljonów kg.; wedlug wy- 
kazów Dyr. Mon. Tyton. w roku ubegłym 
produkcja fabryk rządowych dosięgła 17,1 
mij. kg. — Ponieważ skutkiem zubożenia 
ogółu pałaczów należy liczyć się z pewnem 
ograniczeniem spożycia, możemy śmiało 
twierdzić, że 7 do 8 miljonów kg. tytoniu 
rocznie dostarczane jest drogą kontrabandy. 
Gdyby kierownictwo monopolu tytoniowego 
znalazło się w ręku fachowców zaintereso- 
wanych osobiście w jego rozwoju, — kon- 
sumcja z łatwością i dosyć: szybko podnio- 
słaby się do 20 milj. kg,, co przy gatunkowo 
lepszych mięszankach i obniżeniu średniej 
ceny do 20 zł. kr. za 1 kg. i 60 procent zy- 
sku od ceny sprzedażnej dla skarbu państwa 
przynosiłoby rocznie około 240 mil. kr. zł, 
nie zaś jak jest do przewidzenia za rok bie- 
żący 125 do 130 milj. zł. kr, i 


Monopol spirytusowy uchwalony ustawą 
z dnia 31.7. 1924 roku przynosi szkodę nie- 
tylko * zaj ay paaks lecz również do- 
prowadza do zaniku krajowy przemysł 
rzelniczy, Produkcja przedwojenna L 
ła 2,74 milj, hl. przy spożyciu 2,7 L na gło- 
wę ludności, t. j rocznej konsumcji około 
800,000 hl. — Według urzędowych danych 
w 1925 roku zostało wypuszczónych dla ce- 
lów konsumcyjnych zaledwie 428,000 hl., spi- 
rytusu — łącznie zaś z zapotrzebowaniem dla 
celów technicznych około 600,000 hl, gdy 
w 1922/23 (przy systemie banderolowym) 
produkcja wynosiła 881,500 hl, — Jeżeli 
ilość spożytego w roku zeszłym spirytusu 
podzielimy przez 29 milj. ludności oirzyma- 
my konsumcję 1,5 L na głowę; w ckręgu zaś 
lwowskim (najbliższym granicy rumuńskiej) 
według urzędowych danych tylko 0,8 1. — 

nieważ wzrost wsirzemiężliwości w sło- 
sunku do lat przedwojennych dostrzegać się 
nie daje, możemy słusznie przypuszczać, że 
połowa spożycia pokryta jest drogą kontra- 
bandy wewnętrznej i zewnętrznej. Są to 
skutki zbyt wysokich cen przekraczających 
znacznie koszty nabycia spirytusu w pań- 
stwach ościennych. — Widzimy więc, że 
sprężystym i fachowym zarządzie możnaby 
konsumcję doprowadzić do 600,000 kl. i przy 
czystym zysku skarbu w wysokości zł. kr. 
3,60 na fitrze uzyskać z tego źródia około 
216 mil. zł, kr., t j} niemal podwoić dochód 
obecny, jednocześnie krajową 
i stanowiącą po- 

Wobec tak smutnych rezultatów gospo- 
darki przedsiębiorstw i monopołów państ- 
wowych należy coprędzej przeprowadzić sa- 
nację, oddając ich administrację przedsię- 
biorcom prywatnym, a wtedy zyski z tych 
źródeł pokryją nietylko deficyt, lecz wyka- 
żą poważne pozostałości, które będą mogły 
być zużyte na pokrycie wydatków inwesty- 
cyjnych. 

Zbadajmy wyniki, jakie przyniosły w u- 
biegłym półroczu wybitniejsze przedsiębior- 
stwa i monopole w stosunku do I-go półro- 
cza 1925 roku; 


Więcej 


I półrocze I półrocze 
1925 1926 w 1925 
w miljonach złotych kr. 

Poczta i telegraf 8,01 8,01 
Lasy państwowe 12,21 10,5 1,71 

i Monopol soli 13,59 10,3 3,29 
Monopol tytoniowy 83,55 67,— 16,55 
Monopol spirytusowy 79,11 65— 14,11 
196,47 152,80 43,67 


1525 w porównaniu do lat poprzednich od- ` 


powiadała ściśle przeszło czterokrotnemu 
rodrożeniu cennika i pewnemu zwiększeniu 
konsumcji w roku ubiegłym; w drugim kwar 
tale r. b, nastąpiło znaczne pogorszenie jak 
to wyżej wykazałem. 


Historja monopolu tytoniowego w Polsce 
wykazuje nam, że w pierwszych latach po 
wprowadzeniu monopolu (1611—1816), za 
czasów Księstwa Warszawskiego i przy wła 
snym zarządzie zyski były minimalne i stale 
zmniejszające się; y zaś w administra- 
cję monopol tytoniowy w następnym roku 
wykazał zysk pięciokrotny, który w ciągu 
następnych 35 lat wzrósł z 120,000 rubli w 
1817 roku do 616,000 rubli w 1852 roku, a 
po wprowadzeniu akcyzy do 807,000 rubli 
w 1865/6 r. Przytem cennik wyrobów tyto- 
niowych nie uległ żadnej zmianie, konsum- 
cja zaś w ciągu półwieku wzrosła zaledwie 
o 30 procent, — Powodem zwyżki docho- 
- dów skarbu było prawie wyłącznie udosko- 
nalanie produkcji i możność przy każdem 
odnawianiu kontraktu podwy ia udziału 
skarbu, który w latach 1840/44 osiągnął 49 
procent ceny sprzedłażnej wyrobów, 
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a przekanymy się, że gdyby te działy gospo- 
darki państwowej były przyniosły w roku 
bieżącym tylko te same dochody co i w ro- 
ku zeszłym, zamknęlibyśmy byli I-sze pół- 
rocze r. b. prawie bez deficytu (stanowi on 
obecnie zł. kr. 48,36 miljonów). 

Na oszczędności w dziale administracji 
wiele liczyć nie można, gdyż co najmniej to, 
co się zyska na redukcji personelu, trzeba 
będzie zużytkować na podniesienie płac fun- 
kcjonarjuszów państwowych, aby urzędni- 
kowi polskiemu umożliwić egzystencję bez 
zabiegania o dochody poboczne. 

Na zwiększeniu dochodów z opodatkowa- 
nia narazie też polegać nie można, bowiem 
dochód narodowy, który przed wojną świa- 
tową przekraczał 12 miljardów zł. kr. obe- 
cnie nie dosięga 8 miljardów i nie może być 
wyżej opodatkowany jak w stosunku 10— 
11 procent; nie możemy brać przykładu 
z Anglii (22,1 procent) lub Niemiec (26 pro.) 
z i 'owienia, a i tam tak 


Pewne wzmożezie wpływów podatko- 
wych, które da się uzyskać przy reorgani- 
zacji i przeszacowaniu podatku gruntowego 
i od nieruchomości miejskich, będzie zneu- 


smeet eaer WE Sae M pe A w w e 


RECO o GORCE OE RÓ 0 


A 2 NZ ZZ 


W artykule w Nr. 29 „Prawdy“ z dnia 18 


niedoboru budżetowego | Zapoznanie znaczenia rolnictwa 


Wobec powyższych warunków czyż mos 


lipca r. b. drukowanym, wykazałem, żć Pol: ! gła Pólska nie dojść do obecnej nędzy? 


ska doprowadzoną była do obecnej rúiny go- | 
spodarczej głównie dzięki systematycznemu 

od chwili jej powstania, stosowaniu polityki ` 

antyagrarnej przez wszystkie rządy polskie. 

W jakim to celu się robiło? Prawdopo- ' 
dobnie w celach demagogicznych i dla pro- 

wadzenia polityki obniżania cen utrzymania, ! 

co jednak bę ngk sądząc me statycznych ' 
danych Gł. Urz, Statystycznego, wręcz prze- 
ciwny skutek , a mianowicie: s Aper bl, 

Rok 1914 — 100 

Ogólne koszta utrzymania w . 

i 

i 


Luty 1922 
Czerwiec 1922 
Marzec 1923 
Wrzesień 1923 
Styczeń 1924 
Sierpień 1924 
Styczeń 1925 
Sierpień 1925 


— 


Listopad 1925 — 157,2 
Styczeń 1926 — 1700 
Widzimy więc, że od lutego 1922 r. do . 


stycznia 1926 roku koszta utrzymania wzro- 
sły przeszło trzykrotnie; najlepszym to do- 
wodem błędnej polityki państwowej. 

W roku 1925 podatki państwowe, komu- ` 
naine, gminne oraz świadczenia socjalne, ` 
obciążyły ludność. Polski ponad jej siły płat- 
nicze — wyraziły się one bowiem sumą oko- ` 
ło 3 i pół miljarda złotych. 


Laki. ainan a 


Wartość rocznej produkcji (z danych 1925 | 
roku) wynosi; ] 
Produkcja rolna około (© 65 miłjarda zł. | 
Produkcja leśna około 1,5 miljarda zł. | 
Produkcja górniczo-hutnicza około 15 mlijrada zł. i 


Produkcja przemysłowa 10 miljarda zł. 


Wiemy, że około połowy wartości pro- 
dukcji rolnej — czyli około 3% miljarda — 
przypada na drobną własność prawie wolną 
od podatków i świadczeń socjalnych, zatem 
wartość produkcji pozostałej z 11 miljardów 
po potrąceniu 314 miljarda, czyli produkcja 
wartości 7% miljarda była w 1925 roku w 
Polsce obciążona trzema i pół miljardami 


Razem około 11,0 miljard. zł. | 
| 


| 

l 

| 
wszelkich podatków, t. j. około 45 procenta- | 
m całej produkcji. 

Jest to — inaczej niestety określić nie 
sposób — rabunek państwowy, który w naj- 
krótszym czasie doprowadzić musi do osta- 
tecznej ruiny wszystkie warsztaty pracy w | 
PSY w górnictwie i w przemyśle Pol- ! 

1. 

Prócz wyżej wymienionych podatków i 
świadczeń socjalnych wszystkie te warszta- 
ty pracy były niesłychanie obciążone wyso- 
kością legalnie ustalonego od 29 czerwca 
1924 roku procentu kredytowego mianowicie 
24 procentami w stosunku rocznym, 
Jesteśmy jedynem państwem na całej ku- 
li ziemskiej — ze wstydem musimy to wy- 
znać — które podobną ustawę w życie wpro 
wadziłol i 
Ustawa ta, nie ukrócając bynajmniej li- 
chwy — jak życie w Polsce dowiodło, bo pry , 
watnie się pobiera i 5 i 8 proc. miesięcznie— 
j iej ESE cudo prowadzenie ja- | 
kiegobądź przedsiębiorstwa. 

P, Minister Skarbu przed paru tygodnia- | 
mi zmodyfikował tą ustawę, obniżając legal- | 
ny procent do 20 proc, rocznie — nie tędy , 
jednak droga, należy bowiem podobną usta- 
wę znieść jako godzącą nietylko w byt Pań- 
stwa, lecz nawet w jego godność! 

| 


przez konieczność zniesienia 
podatków: majątkowego i obrotowego jako 
j szkodliwych dła przemysłu i 


Z danin publicznych (normy wpły- 
wów roku bieżącego) 500 milj. zł. kr. 


Z dochodów administr, (normy wpły- ~ 


kwów roku bieżącego) 125 milj. zł. kr. 
Z przedsiębiorstw państwowych (mi- 

nimalnie) 70 milj. zł. kr. 
Z monopolów (wpływy roku ze- 

szlego) 395 milj. zł. kr. 


Razem 1095 mil. zł. kr. 
W. E. Zieliński. 
Rembieszew, dnia $ lipca 1926 r. 


; nabywcze i tem wywoła 


~ A jednak Polska ma wszystko, by bardzo 
prędko dojść mogła do dobrobytu i potęgi 
ekonomicznej. 

Z wyżej przytoczonych danych wartości 
produkcji widzimy, że produkcja rolna jest 
bezwzględnie podstawą bytu gospodarczego 
Polski i najważniejszem ze źródeł bogactwa 
narodowego kraju, w którym niemal trzy 
ozwarte stanowi ludność rolnicza. ` 

Skoro tylko rolnik będzie żapewniony, 
że stosowana dotąd przez wszystkie rządy 
w Polsce od początku jej wskrzeszenia poli- 
tyka antyrolnicza będzie raz na zawsze za- 
niechaną, skoro będzie mógł na to racho- 
wać, że miernikiem ceny na zboże będzie 
cena wszechświatowa nie zaś samowołla biu- 
rokratyczno-rządowa, to możemy być pew- 
mi, że staranniejsza uprawa roli i szerokie 
stosowanie nawozów sztucznych podniesie w 
ciągu nader krótkiego czasu wydajność zie- 
mi o 50, a nawet o 100 proc. i więcej. 

Najlepszym tego dowodem jest fakt, że 
pomimo, że obszar zasiewów na 100 miesz- 
kańców jest w Polsce o 130 procent większy 
niż w Niemczech, jedńak rezułtaty zbiorów 
nie są u ńas większe. 


Wzmożona pr rolna, dobra jej re- 
alizacja (kredyty, ełewatory) zagranicą w 
krótkim czasie w wydażrrym 


a jest jej około 70 proc. — zwiększy jej siły 
pro- 


; dukcji górniczej i przemysłowej przez wzrost 
zebowani 


ania, | 
Jeśli ten dodatkowy wzrost produkcji gór 
niczej i przemysłowej przyjmiemy tyłko o 
50 proc. to otrzymamy miast obecnych 3 mi- 
kardów produkcję wartości 4 i pół miljardów 
rocznie. Wówczas ogólna wartość produk- 


' cji w Polsce wynosiłaby: 


Produkcja rołna około 4  milłjard. zl. 
Produkcja leśna około 150 miłljard. zł. 
Produkcja górniezo-hutnicza około 2,25 miljard. zl. 
Produkcja przemysłowa 2,25 miliard. zł. 

Razem około 20  miłjard. zi 


W takich warunkach moglibyśmy sobie 
pozwolić na budżet zrównoważony na 1750 
miłjonów i podołać świadczeniom socjalnym 
oraz podatkom komunalnym i gminnym — 
około 1750 mibjonów — razem około 3 i pół 
miljarda zł. rocznie. 

Q ilebyśmy doszli do produkcji wyżej wy 
mienionej wartości, to ne ulega wątpliwości, 
że z eksportu zboża i produktów przemysłu 
rolnego i leśnego moglibyśmy osiągnąć od 
zagranicy nie 4 miljardy, jak to obliczałem 
w poprzednim artykule, lecz conajmniej 8 
miljardów zł, rocznie, 
że import niezbędnych si- 


onania, że 


Polska r 


wyraziliby się 8 miljardami zł. 


W tych warunkach potęga ekonomiczna 
Polski byłaby pierwszorzędną w 
Pod tym względem wróciktbyśmy do znacze- 
mia, które Polska miała w XVI i XVH stufe- 
ciach w Europie, kiedy to była najbogatszym 
krajem tej części Świaita, 

A skąd w owe czasy pochodziło bogac- 
two Połski? 

Śmiem twierdzić, że z tego samego źró- 
dła, z tej samej; naszej urodzajnej polskiej 
ziemi. Dość jest wspomnieć o tym szeregu 
śpichlerzy, wzdłuż Wisły po dziś dzień sto- 
jących, które od czasów niemal Kazimierza 


, Wielkiego ułatwiały spław zboża do Gdań- 
ska, 


Nie jeden zresztą Gdańsk ułatwiał nam 


| zbyt naszego zboża i drzewa na zachód Eu- 


ropy: równorzędnie z nim pracowały Króle- 
wiec i Szczecin. ' 

Jak to smutne, że o tem wszystkiem przy- 
pominamy sobie dopiero, gdy nędza mieby- 
wała zapanowała w Polsce! 

Całe doświadczenie i mądrość  zeszłych 
pokoleń na. nic się nam nie przydały — mū- 
sieliśmy cecha drugie przez własne nie- 


szczęście A 
Skoro jednak już koszem własnej skóry 
nabyliśmy mądrość i doświadczenie, bądźmy 
przynajmniej już teraz konsekwentni i syste- 
matyczni, a przedewszystkiem pracowici i 
wytrwali 
Karol Niezabytowski. 


u wz mj” x, „w 


ah PO a 


wemu posłowi 


„P _RA_W DA: 


z dnia I sierpnia 1926 r. 


Jak zmienić ordynację wyborczą? ` MY 


Nr, 31. 


Wobec odrzuconych projektów zmiany odnośnych zasad kons yigi 
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branych przy pomocy tego systemu jest nit- 
szym od rezultatu wyborów z okręgów jed- 
nomandatowych, to można zaobserwować 


Przy systemie obecnym kliki zwane ko- 
mitetami Wami partani RAAĘĆGNIĄ W. OAŁREUIA- 
oT apor kandtydatów na listach 


a. Przewód 

sprawie j posła z Małopolski Wsebo- 
dmiej wykazał np., że pewien senator dał o- 
sumę rzekomo na druki 
wyborcze, a potem raz jeszcze musiał tę su- 
mię wydać istotnie na pokrycie kosztów tych 
druków. W ten sposób system głosowania 
na numery sztywnych sł „eń z zatem legali- 
zowaniem korupcji 

Resztę miejsc na listach zaga e za- 

się zerami, aby nie wytworzyć kon- 

kurencji klice, kierującej stronnictwem. To 
znowu jest powodem niskiego poziomu po- 
słów sejmowych. 
s * 

Przeprowadzenie wyborów na podstawie 
obecnego systemu wyborczeńe kosztuje dro- 
go, ponieważ aż do krótkiego terminu 


głosowania 
numer dostaje to lub inne stronnictwo, a wię 
kszość wyborców stanowią ahaffabeci lub 
półanalfabeci, więc partje potrzebują licznej 
rzeszy agitatorów, którzyby wtykali w ös- 
tatniej chwili i z numerami wyborcom. 
Utrzymanie takich agitatorów kosztuje du- 
żo. Wskutek tego stronnictwa z jednej stro 
ny dążą do sprzedania pewnej ilości man- 
datów celem otrzymania pieniędzy na wy- 
bory, a z drugiej strony do przerzucenia 


kosztów utrzymywania agitatorów na pań- 


stwo, a to przez tworzenie w urzędach i in- 
stytucjach państwowych i samorządowych, 
będących domeną danego stronnictwa, liez- 
nej rzeszy urzędników potrzebnych nie tyłe 
dla pracy na rzecz państwa lub 

co do agitacji, lub załatwiania interesów da 


nego stronnictwa, I dopóki nie zostanie 
zniesiony em głosowanta na n 
sztywnych żadne 
oszczę i w cji nie będą mogły 
hyć racjonalnie wadzore, lub będą 
spa: swoim ciężarem na tych urzędni- 
ków, którzy chcą jedynie służyć państwu, 
a nie stronnictwom. 


Antytezą wyborów obecnyct są wybory 
jednomandatowe. Ale Eite Sra 11 
Konstytucji wymaga głosowania  =tosunko-- 
wego, przeto system jednomandatowy przy 
głosowaniu do Sejmu nie mógłby me pi 
zaprowadzony, dopóki 
łaby uchwalona zmiana tego rż o$ Kon: 
stytucji, co w Sejmie obecnym (jak również 
w Senacie) wymagałoby większości kwaliń- 
kowanej % głosów, przy obecności co naj- 
mniej połowrx ustawowej liczby pasłów, 
względnie senatorów. 

Ponieważ jest rzeczą wątpliwą, 
taka większość  kwalifikow. 


aby się 
ana znalazła, 


przez niektórych polity- 
ków Torio system związków list. jesz- 
uci rani systemu obe- 


list otworzyłoby się 

zm sago w cha oszukiwania wy» 

[ok do do tworzenia fikcyjnych list kandy- 

datów nie mających wcale szans przejścia, 

a obliczonych jedynie na to, aby pod firmą 

takich fikcyjnych Fst zebrać pewną ilość 

głosów, które adi So dorachowane do takiej 

listy, na którąby dani wyborcy wcale nie 
głosowań, 


Pozornie mogłoby się wydawać racjona!- 
nem wprowadzenie zasady, y wyborca 
miał prawo wykreślać pewne nazwiska z da 
nej listy, o ile nie chce na danych kandyda- 
tów głosować, a głosować na resztę wte 


on tam jednak pole do iplay woli wy- 
borczej zapomocą podstępnej sztuczki, któ- 
ra otrzymała w połlitycznem życiu nazwę 
korze Polegała ona na następującej 
: stronnictwo naprz. prawicowe od- 
at c pewną stosunkowo niewiel- 
ką iłość członków z poleceniem oddania gło 
sów na listę lewicową, ale z wykreśleniem 
digan E t zw. czołowych kandy- 
datów. Takiego samego podstępu żyw 
i stronnictwo lewicowe względem prawico- 
wego. W rezultacie takie odkomenderowa- 
nie pewnej niewielkiej ilości swoich człon- 
ków celem głosowania na listę przeciwnego 
stronnictwa wpływało bardzo mało lub wca- 
le mie na ilość mandatów, które dane stron- 
nictwo otrzymało, ale bardzo poważnie na 
skład wybrańców, ponieważ przesuwało czo 
łowych kandydatów przeciwnego stronnic- 
twa na dalsze miejsca listy, a przeto utrą- 
cało ich przy przyznawaniu mandatów. 


LJ e * 


Zagadnienie, które należałoby rozwią- 
zać, przedstawia się w sposób następujący: 

W jaki sposób zachować zasadę propor- 
a Ei a jednocześnie znieść narzuca- 

e wyborcom kandydatów, umożliwić im 
swobodny wybór, zabezpieczyć ich od sza- 
cherek i podstępów śś ży a wszyst- 
kiego tego dokonać w sposób możłiwie mało 
skomplikowany? Zagadnienie takie może 
się w pierwszej chwili wydać nierozwiązał- 
nem, czemś w rodzaju kwadrabury iďofa, w 
rzeczywistości jednak rzecz tę można osią- 
śnąć, jak się okazuje z poniższego projektu. 

Okręgi wyborcze należałoby utworzyć 
trz towe, wyjątkowo czteromaniato- 
we. Nie jest to warunkiem zasadniczym 
mojego projektu. Możnaby go zastosować 
również i przy większej ilości mandatów z 
danego okręgu, ale im większy okręg, tem 
trudniej jest kandydatowi dać się poznać 
wyborcom. Okręgi zaś mniejsze od trzyman- 
datowych mogłyby być krytykowane, jako 
utrudniające przeprowadzemia zasady pro- 

ności. 

Pierwszą zasadą mojego projektu jest, że 
wyborca głosuje nie na numer listy, ale na 
nazwiska kandydatów, Kartka wyborcza 
liczy tyle kuponów, iłu posłów wybiera da- 
ny okręg, W okregu tzrymandatowym wy- 
borca może na trzech kuponach kartki wy- 
borczej wypisać albo trzy różne nazwiska, 
albo jedno nazwisko na wszystkich trzech 
kuponach, albo jedno nazwisko na dwóch 
kuponach, a drugie na trzecim kuponie, 
Krótki rachunek wykazuje, że jeżeli w jà- 
kimś okręgu towym pewien kan- 
dydat otrzyma choćby o jeden głos więcej 
ponad czwartą część oddanych ważnych gło 
sów, to jest wybrany. W ten sposób grupa 
wyborców licząca nieco więcej, niż 
czwartą część wyborców ważnie  głosują- 


cych, ma przy moim systemie możność prze- ; 


pr 


swojego kandydata, o ile skupi , 


na nim wszystkie swoję kupony. Przy gło- , 


sowaniu na numery fst tak samo grupa wy- 


borców licząca ponad czwartą część wybor- , 


ców ważnie głosujących zdobywa jeden man 


: dat w okręgu trzymandatowym. 


przeto wypada się zastanowić nad tem, czy | 


jest rzeczą możliwą ziaiana ordynacji wy- 
borczej w granicach obecnej Konstytucji, | 
to jest z zachowaniem zasady proporcjonal- 


ności. 


Przedstawiony pozez stronnictwo chrze- 
ścijańsko-narodowe projekt reforme wybor- 
czej, polegający na zniesieniu okręgów wy- 
barczych, i połączenia catego państwa w je- 
den okręg naros w niczem nie popra- 
wia tych szkodliwych stron systemu głoso- 
wania na numery Hist, które były przytoczo- | 
ne powyżej, 


mojego projektu mogłaby się 

i spotkać z zarzutem, że w tak licznem śro- 
dowisku, jakim byłby okręg wyborczy do 
Sejmu, trudno byłoby stronnictwu mającemu 
up. około % głosów odpowiednio odkomen- 
derować swoich członków tak, żeby jedna 
grupa oddała wszystkie kupony na np. Ada- 
ma, a druga na Bolesława, Przypuśćmy, że 
Adam otrzymałby za wiele glosów, któreby 
się zmarmowały, a Bolesław za mało. Za- 
pobiega temu druga zasada mojego projektu, 
a mianowicie, że kandydaci w ilości nie wię- 
kszej od ilości mandatów wakujących w da- 
nym okręgu mogą zawierać że sobą blok 
wyborczy, Jeżeli np. kandydaci Adam, Bo- 


lesław i Czesław ząwierają z sobą błok wy- 


. 
> 


: na sobie wszystkie kupony 


borczy (0 czem oczywiście wyborcy muszą 
być powiadomieni w przepisanym przez pro- 
jekt mój terminie), to w takim razie przy O= 
brachunku celem podziału mandatów kai, 
je się zbłokowanych kandydatów Adama, | 
Bolesława i Czesława jako kandydatów jed- 
nej listy wyborczej, a np. jakiegoś. kandyda- 
ta Dyonizego nięzbłokowanego z nikim jako 
figurującego na liście wyborczej, zawierają- 

tylko jedno nazwisko, Lista 
Boleslaw Czesław otrzymuje tyle manda- 
tów, ile przy podziale zapomocą systemu 
d'Hondt'a wypadłoby na ilość głosów równą 
sumie głosów oddanych na Bolesława, Ada- 
ma i Czesława. Same zaś mandaty przypa- 
dają na tych kandydatów  zblokowanych, 
którzy otrzymałi w porównaniu pomiędzy 
sobą największą ilość głosów. Przy moim 
systemie podstęp wyborczy: zwany. „pana- 
chage", a opisany powyżej nie mógłby być 
ce zastosowany przez przeciwni: 
ków danego kandydata. Przy systemie 
szwajcarskim wystarczało oddanie niewiel- 
kiej ilości kart wyborczych ze skreślonym 
nazwiskiem czołowego kandydata, aby go 
perenang na dalsze miejsce i utrącić Przy 
systemie czołowy kandydat wj 
bloku jako najbardziej popularny i tak otrzy 
malby od wielu wyborców sympałyzujących 
z nim wszystkie kupony ze swoim nazwi- 
skiem, i to w takiej liczbie, że podstęp prze- 
ciwników, kiórzyby chcieli go wtrącić przez 
oddanie pewnej ilości głosów na zblokowa- 
nego z nim a mniej wybitnego kandydata, 
nie udałby się, bo ta ilość głosów, którąby 
stronnictwo cedrywało sobie dla tego 
podstępu, nie wystarczyłaby, żeby utrącić 
czołowego kandydata, a jedynie przysporzy- 
łaby głosów jego blokowi. 
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Wijprowadziłem zasadę, że ilość blokują- 
cych się kandydatów nie może przewyższać 
iłości wakujących mandatów, a to w tym. ce- 
lu, aby uniemożliwić blokowanie się z nieo- 
graniczoną ilością kandydatów wystawia- 
nych po gminach celem złapania głosów 
przyjaciół i znajomych, nie wystarczających 
dla E GATE dànego kandydata, ale 
ażyć na szaf, o ile takich fik- 
cyjny: kandydatów byłoby dużo. Zasada 
zerwania z fikcyjnemi kandydatwami jest 
przewodnią myślą mojego projketu. Przewidu 
ję zarzut, że przy blokowaniu może być rów- 
nież postawiona fikcyjnie jakaś popułarna 
kandydatura człowieka, który nie zamierza 
przyjąć mandatu z danego okręgu, ale z in- 
nego, a na swoje ce zechce wprowa- 
dzić jakiegoś kandydata „niezupełnie czci 
pozbawionego”. Zapobiegam temu przez 
wprowadzenie dwóch dalszych przepisów. 
Blokować się mozna «ż do trzydziestego 
dnia przed wyborami, ale kandydatury me- 
żna zgłaszać aż do dwudziestego drugiego 
dnia. Oczywistą jest rzeczą, że kandydaci 
zgłoszeni między trzydziestym a dwudzie- 
stym drugim dniem nie mogą się już bloko- 
wać, Ale te jednak osiem dni stanowi dła 
wyborców zabezpieczenie się przed ewentu- 
alną korupcją wyborczą kandydatów i zawie 
raniem bloku ego z osobami „niezu- 
pełnie czci pozbawionemi' wzamian za 
brzęczącą pomoc przy wyborach, Pyre 
nie i pozą wyborami, „Oso i 

czci pozbawiona”, pragnąc kupić midkć 
pod delikatnym pozorem ofiary pieniężnej 
na rzecz stronnictwa i zawierając blok wy- 
borczy z czołowym kandydatem danego 
stronnictwa, ryzykuje, że przy moim syste- 
mie znalązłaby się na ogonie  zblokowanej 
listy przy przyznawaniu mandatów (podczas 
gdy przy obecnym systemie mogłaby kupo- 
wać miejsce murowane), Nadto przy obec- 
nym systemie wyborcy dowiadują się o skła- 
dzie listy i o porządku kandydatów na niej 
dopiero wtedy, gdy klamka zapadła, i gdy 
nie mają możności wystawienia sobie in- 
nych kandydatów. Przy moim systemie 
wrazie zawarcia bloku o charakterze podej- 
rzanym, wyborcy mają jednak możność osa- 
dzenia bloku na koszu przez wysunięcie w 
estatniej chwili kandydata, nie mogącego się 
wprawdzi zblokować, ale mogącego skupić 
ów nieza- 
dowolonych z podejrzanego handlu wybor- 
czego. Jeżeli stawiam termin dla zgłosze- 
nia takich ratunkowych kandydatów, to dla- 
tego, żeby uniknąć zarzutu, że mój system 
doprowadza do rozstrzelenia głosów. Zwra- 
cam nadto uwagę, że podług mego systemu 
wyborca niekoniecznie musi szukać kandy- 
datów pomiędzy zblokowanemi, a może od- 


— 


I 


dać część zbłokowanemu, a część kandyda- ` 


towi niezblokowanemu, lub z innego bloku. 
Ta zasada musi się przyczynić do wystawia- 
via kandydatur o wyższem poziomie umy- 
słowym i znanych zastuśach. 


"A NYT 

Drugim, ważnem zastrzeżeniem mego pro 

jektu jest nasjępujące: 
Kandydat może zawrzeć blok wyborczy 
UR o w jednym okręgu, W razie wykrocze- 
a prżez niego przeciwko tej zasadzie za- 
warcie bloku przez niego ulega uniewaźnie- 
niu we wszystkich okręgach i wszędzie kan- 
dydatura jego przy obliczeniu głosów jest 
traktowaną jako kandydatura niezbiokowa: 
na, 

Ten przepis kladzie tamę fikcyjnym kans 
dydatarom, mającym na celt oszukiwanie 
wyborców. Na. zar zut, że przepis taki unie- 
możliwiąiby zapźwnięnie przejścia do Sejmu 
kandydatowi, który, przepadłszy w danym 
okręgu mógłby jednak wyjść ,z innego, od- 
powiadam, że projekt mój przewiduje takie 
zabezpieczenie w postaci listy państwowej, 
na której można umieszczać kandydatów 
bez wzglęsłu na to, czy i gdzie i z kim się 
EEAS A be okręgach. Tylko, że jeżeli 
kandydat jaki będzie wybrany w okręgu i 
z listy państwowej, to nie ma dowolnego 
prawa wyboru tego lub innego mandatu, ale 
zachowuje manadt z okręgu, a ulega auto- 
małtycznie skreślenia z listy państwowej, 
Chodzi bowiem o to, że wyborcy : 
borach okręgowych głosują na indywiduał- 
nych kandydatów, a przeto wola ich nie po- 
winna być iałszowana przęż przesunięcia za 
pomocą wybierania przez posła tego lub in- 
nego mandatu, Natomiast lista państwowa 
ma charakter asekuracji wyborczej kandy- 
datów, Jest to z: mojej strony kompromis 
i liczenie się z faktem, że posłowie sejmowi 
chcą mieć asekuracj „Wyd reni 1 nie 
się na reformę wybopożń, któraby im asektu- 
racji przy wyborach nie dawała. Niechże 
mają tę asekurącję w postaci listy państwo- - 
wej, ale z następującęmi zmianami w porów- 
naniu ze stanem ym: 

W moim projekcie lista państwowa nie. 
jest związana z kandydaturami okręgowymi, 
Głosowanie na Este państwową odbywa się 
oddzielnie np. w tydzień po okrę= 
gowych, przyczem całe państwo traktowane 
jest jako jeden okr a zasada 
dotychczaso 


tychczasowym głosowanie na listę państwo- 
wą podług mojego projektu ma o tyle wyż- 
szość nad dotychczasowym stanem, że wy: 
odrębnia się jako pn oddzielna, 
jest przemycaniem kandydatów, 
stronnictwa do większej selekcji przy ukła- 
daniu list. Sądzę, że procent posłów wybie- 
ranych z listy państwowej powinienby być 
mniejszy niż obecnie (np. 10 procent ogólnej 
liczby posłów, zamiast obecnych 20 procent) 
ale ten szczegół, jako nie zasadniczy, w R: 
jekcie moim pomijam, uważając zresztą, że 
kwestja zmniejszenia ilości posłów, podziału 
okręgów, i procentu posłów przypadających 
na listę pastwową, należałoby traktować w 
oddzielnej ustawie, bo zmniejszenie ilości 
peo jest rzeczą tak drażliwą dla osób po- 
jących uposażenie wiceministrów, że ta 
kwestja zmniejszenia ilości mandatów bę- 
dzie w praktyce daleko trudniejszą do prze- 
prowadzenia od kwestji zmiany systemu wy- 
borczego, a złączenie tych dwóch spraw w 
jeden projekt ustawy może spowodować za- 
gwożdżenie reformy, 

Projekt mój nie dotyczy żadnych zmian 
w ordynacji wyborczej do Senatu. 

Uważam, że sprawy reformy wyborczej 
do Sejmu nie należy łączyć ze sprawą re- 
formy wyborczej do Senatu, któraby mogła 
pociągnąć za sobą zagadnienie, czy nie prze 
obrazić Senat na przedstawicielstwo intere- 
sów gospodarczych, co wymagałoby zmiany 
Konstytucji, podczas gdy celem mojego pro- 
jektu jest umożliwienie istotnej reformy wy- 
borczej do Sejmu bez potrzeby zmiany Kon- 
stytucji, a zatem stojące na gruncie real- 
aym. 

Na zakończenie wskażę 
strony mojego projektu. 

1) — umożliwienie przeprowadzenia wy- 
borów uzupelniających po okręgach, „czego 
dotychczasowa ordynacja wyborcza nie do- 
puszczała, wskutek czego w naszem życa 
politycznem. brakowało sprawdzianu, czy i 
o ile działalność Sejmu jest wyrazem woli 
społeczeństwa. 

2) — wymaganie, aby wyborca sam wy- 
pełniał kartę wyborczą w miejscu odgrodzo- 
nem i izolowanem w lokalu wyborczym, za- 
bezpiecza tajność wyborów przepisaną prze 
Konstytucję, a istniejącą przy vbeznym sy: 
stemie tylko na papierze, i zmusza stronnic- 
twa polityczne do walki z analiabetyzmem, 
zamiast wykorzystywania ciemni ana 


betów. Dr. Tadeusz Ciświcki. 


jeszcze dwie 
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Węgiel polski 


(Węgiel połski odegrał decydującą rolę i 
wywarł decydujący wpływ na przebieg. kry- 
zysu sanacyjnego w Polsce. 

Do czerwca 1925 roku wywoziłiśmy mie- 
sięcznie po 500—560 tysięcy tonn węgla do 
Niemiec, a około 400 tysięcy tonn do innych 
krajów zagranicznych. 

Wywóz ten, dając obfity dopływ walut 
zagramicznych był jednym z najpoważniej- 
szych czynników stabilizacji naszej waluty. 

W połowie czerwca wygasła polsko-nie- 
miecką konwencja węglowa i wywóz węgla 
do Dra ustał, opó ode w tej sprawie 
rozbiły się o niemożliwe do przyjęcia żąda- 
nia niemieckie, ky ha 
kursu złotego, bowiem Bank Polski, pozba- 
wiony kilkumastu miljonów słatego miesięcz- 
nego dopływu walut zagranicznych, nie mógł 
pokrywać całego zapotrzebowania na te wa- 
luty, a ponadto zapotrzebowanie to z chwilą 
zerwania rokowań z Niemcami gwałtownie 
wzrosło, gdyż przyszło nam uregulować 
wszystkie zobowiązania, jakie 'ciążyły na nas 
wobec Niemiec. 

. Wszystkie też wysiłki zarówno przemysłu 
węglowego jak i rządu skierowały się ku wy- 
szukaniu nowych rynków zbytu na węgiel. 
Wysiłki te uwieńczone zostały powodzeniem. 
Już w drugiem półroczu 1925 udało nam się 
podnieść wywóz węgla poza Niemcy do 3,600 
tysięcy tonn, czyli do 600 tysięcy tonn mie- 
sięcznie. i 

W roku 1926 od stycznia do kwietnia 
wywoziliśmy miesięcznie średnio po 560 ty- 
sięcy tonn. Od maja wywóz węgla zaczyna 
się raptownie ié W maju wywieźliś- 
my 688 tysięcy tonn, w czerwcu zaś 1089 tys. 
tonn, czyli taką samą ilość, jaką wywoziliśmy 
miesięcznie zerwaniem stostinków go- 
spodarczych z Niemcami. Wpłynęło to de- 
cydująco na słan naszej waluty, która w po- 
czątkach lipca się znowu stabilizowała, 

Zwiększenie się wywozu węgla w czerwcu 

i ze strajkiem górników angiel- ; 
. Zapasy węgla angielskiego wyczer- 
pały się, a Angłja zaopatrywała w węgiel 
nietylko swoje kolonje i dominja, ale także 
szereg krajów europejskich i pozaeuropej- 
skich. Wszystkie te kraje gorączkowo dzi- 
siaj poszukują węgla w Niemczech, Polsce i 
Czechosłowacji. 

Niewątpliwie moglibyśmy obecną korjun- 
kturę lepiej wyzyskać, gdybyściy posiadali | 
łatwiejsze i tańsze oby transportu. ‘Tran 
sport kolejowy jest dla węgla na dalekie od- 
ległości za drogi — jedynie tani transport 
wodny umożłiwia konkurencję, [To też wię- 
kszość wywożonego z Polski węgla idzie ko- 
leją do Gdańska i Gdyni, a stamtąd drogą 
morską do miejsca przeznaczenia. Ale ani 
Gdańsk, ani ynia nie posiadają urządzeń 
odpowiednich do ładowania wielkich ilości 
węgla na okręty. 

W ostatnich miesiącach wiele pod tym 
względem zrobiono, jednak nie tyle, by mo- 
żną w całej rozciągłości wykorzystać obecną 
kunjunkturę i skutecznie konkurować pol- 
skim węglem na rynkach światowych, przez 
Anglję opróżnionych, a co najważniejsze usa- 
dowić się trwale na tych Ake Ba 

Przez Gdańsk wywieziono w I półroczu 
1925 roku 16,000 tonn węgla, w drugiem już 
602,000 tonn, W roku 1926 wywoziliśmy 
przez Gdańsk w styczniu, lutym i marcu po, 
180,000 tonn, a w kwietniu, maju i czerwcu. 
po 270,000 tonn. 

W lipcu wywieziemy tędy przypuszczal- 
mie 280,000 tonn i to już ponad zdolności za- 
ładowcze tego portu. | 


Przez Gdynię zaczęliśmy wywozić węgiel 
w drugiej połowie 1925 roku początkowo po 
9,900 tonn miesięcznie, W I kwartale 1926 
Gdynia pokonywała już po 25,000 tonn, a 
w drugim po 34,000 tonn. W lipcu pokona 
przypuszczalnie 42,000 tonn. Prace nad dal- 
szem usprawnieniem portu w Gdyni do celów 
wywozu węgla prowadzone są forsownie, nie- 


stety zbyt późno zabrano się do tego. 


Także i port w Tczewie (na Wiśle) przy- | 


sposabia się do transportu węgla. W czerw- 
cu port ten przyjął 1300 tonn, w kwietniu ı 
3000, w maju 6000, w czerwcu 23,000, a w lip 
cu osiągnie 33,000 tonn. 

Rązem więc zdołamy w lipcu załadować 
w Gdańsku 280,000 tonn, w Gdyni 42,000 
tonn, w Tezewie 33,000 tonn, t j. ogółem 
355 tysięcy tonn — trzecią część całego wy- 
wozu czerwcowego, czerwcu już musie- 
liśmy wywieźć 253,000 tonn przez niemieckie 
porty w Szczecinie i Hamburgu. Reszta idzie 
kolejami. 

Postępujące w szybkim tempie prace nad 
usprawnieniem portów polskich do celów tran 
sportu węglowego umożliwi nam nawet po 
likwidacji strajku angielskiego utrzymać nam 
eksport węglowy w rozmiarach niebardzo u- 
szczuplonych w porównaniu z czerwcem i lip- 


W lipcu zaczął się spadek į 
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| Obciążenie produkcji 
na rzecz Ubezpieczeń Spo- 
łecznych 
W Polsce i zagranica. 


Nakładem Ministerstwa Pracy i Opieki 
nej wyszło z (u opracowane 


przez organa tegoż Ministerstwa studjum po- | 


rówmawcze pod tytułem: 

„Obciążenie produkcji ną rzecz Ubezpie- 
czeń Społecznych w Polsce i zagranicą”. 
zaopatrzone przedmową Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej, d-ra Stanisława Jur- 
kiewicza, 


- Potrzeba takiej publikacji była w sterach 
zainteresowanych tak dalece odczuwana, że 
ukazanie się jej uznaneby być musiało za 
niewątpliwą zasługę, gdyby nie to, że auto- 
rzy ujęli zagadnienie jednostronnie, miano- 
wicie tylko pod kątem widzenia obciążeń, 
wynikających dla kosztu robocizny z samych 
tylko ubezpieczeń społecznych, a pominęk 
całkowicie obarczenie, Pre z całokształ- 
tu ustawodawstwa socjalnego, t, j. łącznie 
z wpływem ustaw o czasie pracy i urlopach. 

Jest to luka wielka i tem donioślejsza, że 
mącąca poglądy. nieuświadomionych, za- 
miast je oświecić promieniem szczerej praw- 
dy, Ço gorsza, to, że i w dziedzinie ubez- 
pieczeń społecznych pominięcie współezyn- 
nika czasu pracy i urlopów- doprowadziło 
autorów do poważnych nieścisłości. 

Wedłu, ych, zgrupowanych przez au- 
torów, Kaki kosztów robocizny wy- 
nosi; 


* Procent opłat 
KRAJ praco- praco- _ Ogółem 
dawcy wnika 

Niemcy 8 8 16 
Czechosłowacja 7 5 12 
Austrja "8,8 2 17,3 

Polnka: 
Była dzielnica Pruska 9,8 53 15,1 
Górny Śląsk 75 65 14,0 
Były zabór Ausitjacki 8 aö 115 
Były zabór rosyjski 8 35 115 


Z tych cyfr otrzymuje się z konieczności 
wrażenie, że przemysł polski jest w pe 
naniu z przemysłami innych krajów bardzo 
słabo obciążony z racji ustawodawstwa. sg- 

Obraz zmienia się jednak bardzo znacz- 
nie na niekorzyść Polski, jeżełi wziąć pod 
uwagę nasz 4 y tydzień pracy i 
15-dntowe płatne urlopy, śdyż w innych kra- 
jach tydzień pracy ma | j i 48 g 
dzin, a często i więcej, urlopów zaś albo nte- 
ma zupełnie, lub też jeżeli są, to ałbo krót- 
sze, albo niepłatne, 

Autorzy studjum przyznają, 
na rzecz Kasy Chorych, ustalona oficjalnie 
na 6 i pół proc., jest faktycznie większa z 
tego powodu, że składka od zarobku, osiąg- 
niętego wciągu 6 dni pracy w tygodniu, j 
opłacana za 7 dni (wliczając niedzielę), wo- 
bec czego wysokość jej wzrasta do 7 i pół 
procent. | 

Obliczenie to jest nieścisłe, gdyż nie u- 
względnia wcale okoliczności, że składkę na 
rzecz Kasy Chorych opłaca się i za 15 dni 
urlopu, podczas których robotnik mie pro- 
dukuje i że w normalnym tygodniu robotnik 
produkuje 46 godzin, a składkę na rzecz Ka- 
sy Chorych opłaca się za 56 godzin (7 dni po 


że skłądka 


8 godzin) 
| Te dodatkowe czynniki podnoszą oficjal- 
nie ustaloną 6 i tową składkę, a 


autorzy: studjum, lecz 6,5X 1,258 = 8,18%. 
Obciążenie pastę yć hiig y z racji 
15-dniowych płatnych urlopów wynosi przy 
288 dmiach pracy w roku (15X100 : 288) 
5,2 proc. 
Że zaś przemysł polski płaci przeważnie 


| nie nie za 46, lecz za 48 godzin pracy w ty- 


godniu, prącuje zaś faktycznie tylko 46 go- 
in, przeto koszt robocizny obciążony jest 
jeszcze dodatkowo (2X100 : 46) o 4,35 proc. 
Uwzględniając wszystkie przytoczone 
współczynniki, obciążające koszta naszej ro- 


bocizny, otrzymujemy następujące zestawie- 
nie porównawcze: 
Procent opłat 
Tyłuł obciążenia praco- praco- Ogółem 
dawcy wnika 
Kasa Chorych 491 8,27 8,18 
Fundusz Bezrobocia 1,60 0,50 2,00 
Ubezpieczenie od wypad- 
ków 2,00 — 2,00 
"Koszt urlopów 5,20 — 5,20 
Koszt 46 godz. tygodnia 
pfacy H 433 = 4,35 
17,96 3,77 21,73 


| 
| 


dy 
przededniu 
osobiści 
g0- | dnego głosu. 
zasaxły powszechności 
tkiem pozba 
władzy 
jest 
nie przeciwko 
ł 
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z dnia 1 sierpnia 1926 r. 
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Str. 5 


Konstytucja i ordynacja wyborcza 


Prawo wyborczę polskie określają art. 


11—24 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej 
z dnia 17 marca 1921 r, Dz. Ust. Nr. 44 poz. 
267/1921 i Ordynacja wyborcza Dz, Ust. Nr. 
66, poz. 540/1922 r., czyń postępowanie, ja- 
kie należy stosować przy ywaniu wy- 
borów na sejm, Konstytucja podaje zasadni- 
cze warunki, jakim winien iadać po- 
szł, ażeby zostać do Sejmu wybranym. W 
porównaniu z prawami czemi innych 
państw, nasza Konstytucja przyjęła najskraj- 
niejsze zasady i najnowsze teorje prawa wy- 
borczego, a więc czynne prawo wyborcze 
posiada każdy obywatel polski w wieku 21 
lat, pozatem ani płeć, ani miejsce stałego za- 
mieszkania, czyli łączność ściślejsza z jakąś 
gminą miejską lub wiejską, (nie mówiąc już ' 
o i ym cenzusie eniowym), 
żadnej roli nie odgrywają z wyjątkiem osób, | 
będących w czynnej służbie wojskowej i ska 
e. 
| 


zanych za przestępstwa, niepolityczn 

Bierne prawo wyborcze także nie wyma- 
ga od obywateli prawie żadnych kwalifika- 
cyj i przysługuje obywatelom, którzy ukoń- 
czyli 25 lat bez żadnych ograniczeń za wy- 
jątkiem urzędników administracyjnych, skar 
bowych i sądowych, którzy nie mogą być o- 
bierami i to w tych tylko okręgach, w kłó- 
rych pełnią swą służbę, Służba przy wła- 
dzach centrałnych państwowych nie stanowi 
żadnej przeszkody do wybieralności. 


Po za temi niewzruszalnemi przywilejami 
obywatela polskiego w dziedzinie prawa wy- 


zasadach głosowania: powszechności, tajno- | 
ści, bezpośredniości, równości i stosunkowo- | 
ści. 


W obowiązującej w Polsce Ordynacji Wy 
borczej, zasady te w praktycznem zastoso- 
waniu znalazły wyraz w rozdziałach I, II i 
IM art, 1—12 włącznie i od 44—51, 56, 58 i 
załączniku do ordynacji wyborczej. 


Otóż poza ustalonemi w konstytucji wa- 
runkami prawa wyborczego, C 


iu (|) ogłoszenia 


iście i o z prawem do je- 


Í 
1 
| 
| 
y ojcowskiej, i skazanych prawomoc- | 
nymi wyrokami sądów za przestępstwa, po- 
ciągające za sobą oddanie pod dozór policyj- 
ny lub domu pracy na czas trwania kary i 
nie dłużej jak w ciągu 3 lat od uprawomocnie 
nia się wyroku, za wszelkiego rodzaju zbrod- 
i częci, mieniu, życiu i interesom 


Tajność głosowania jest zagwarantowana 
przez zastosowanie kart do głosowania koto- 
ru białego, pozatem tajność głosowania nie 
jest obowiązkiem 

Road: 


,a prawem tajemnicy gło- 


ości 
borów j na powszechnym spisie 
łudności, Dla osiągnięcia stosunkowości wy- 


borów, cja 


Szczegółem bardzo doniosłym jest przy- 
tem, żę obciążenie pracodawców 1 pracow- 
ników jest zagranicą prawie jednakowe, w 
Polsce zaś iążęni wcy jest, jak 
i, pięciokrotnie wyż- 


Porównanie otrzymanej w ten sposób wy- 
sokości obciążeń kosztów robocizny w Pol- 
sce z obciążeniem w innych krajach prowa- . 
dzi do wniosku, że jest ono wbrew wprost 
przeciwnym  twierdzeniom i wyraźnej ten- | 
dencji broszury ministerjalnej właśnie w | 
Pelsce największe, 

Br. G. 


władzę administracyjną calego obszau Rz: 
czypospolitej na. Okręgi i obwody wyborcze, 
których wykaz i ilość posłów na kaźdy okran 
wyszczególnia załącznik do Ordynacji. VW 
ten sposób oczywiście można ustalać liczi 
posłów zgóry i podzielić ją pomiędzy ol:rs- 
gami, można też wyjść z zasady, że pew: 
ilość ludności ma wyłonić jednego posła, W 
zależności od tego lub innego sposobu, ©! 
podziału obszaru na Okręgi, oczywiście 6: ‘+ 
ga się ten lub inny rezultat ilościowego sl: -- 
du Sejmu. 


Ordynacja przewiduje, że żaden obwć.: 
nie może liczyć więcej, jak 3,000 mieszksń- 
ców i że żaden nie może być ad- 
dałony od lokału wyborczego dalej niż 6 ki- 
lometrów, nie przewiduje natomiast, jaki 
klucz ma być przyjęty dla przeprowadzenia 
ścisłej stosunkowości wyborów, a miancwi- 
cie jaka ilość mieszkańców w okręgu przy- 
pada na jeden mandat poselski, 

W załączniku obejmującym wyszczegć!: 
nienie okręgów wyborczych Sejmu, nie po- 
daną jest Kczba ludności danego Okręgu, co 
daje do myślenia, że zasada stosunkowości 
nie była przy podziale bezwzględnie i wy- 
łącznie brana pod rozwagę. 

Ze względu na swoją ważność prawą 
Ordynacja może a ze wzgledu na swój cna- 
rakter przejściowy Ordynacja Wyborcza nię 
tylko może, ale i winna być zmieniana w zí- 
leżności od zmian jakie z czasem zachoł*n 
w ustosunrkowaniu ludności w imię gów- 


ybor | nych zasad konstytucyjnych, które z biegiem 


życia wymagają tych zmian. 


w 


Bank Polski 


Stan rachunków dnia 20 lipca 1926 r 


Według opublikowanego stanu rachun- 
ków Banku Połskiego z dnia 20 lipca, stan 
zasadniczych pozycyj był w tym dniu nastę: 
pujący: 


złoko w skarbcu Banku . . 57/443,836 zł, 
złoto w depozycie ZAŚT. » « 71,487,909 ,, 
zapas walut i dewiz 6,6 % 94,363,435 # 
Razem . . . . 229,796,180 zł. 
zobowiązania Banku w wa- 
lucie zagranicznej . , . 51,805,780 „ 


Nadwyżka , . . 171,989,400 zł. 


Obieg banknotów wynosił dnia 20 lipca 
b. r. 455,119,180 zł, Pokrycie banknotów 
złotem i walutami wynosiło zatem okrągio 
39 procent. 

Poza zobowiązaniami w walucie zagrani- 
cznej, wykazanemi wyżej Bank posiada jesz- 
cze zobowiązania również w wahucie zagra- 
nicznej z tytułów reportów (lombard walut) 
w wysokości 17,2 miljonów złotych. Zobo- 
wiązanie to jednak znajduje pelne pokrycie 
w wykazanych zaliczkach reportowych ne 
taką samą sumę, Jak długo złoty nie ulega 
wahaniom w dół, pozycje te znoszą się. 

Zapas walut i dewiz zagranicznych, nie: 
obciążony żadnymi zobowiązaniami i stoją- 
cy do dyspozycji w razie większego zapo- 
trzebowania ze strony rynku, wynosi około 
43 mikjonów złotych. 

Sytuacja Banku wykazuje w porównaniu 
z poprzednią dekadą dalszą poprawę, która 
objawia się w wzroście procentu pokrycia i 
nadwyżki wolnych od zobowiązań walut i 
dewiz zagranicznych. 

Zapas złota wzrósł w omawianej deka- 
dzie o 99,848 zł. a zapas dewiz i walut o 
69,467 zł. 

Portfel wekslowy wynosi 296,770,071 zł, 
mniej o 5,067,773 zł. w porównaniu z dekadą 
ubiegłą. 

Obieg banknotów zmniejszył się w oma- 
wianej dekadzie o 813,630 zł. 

Dług bezprocentowy skarbu państwa fi- 
śuruje w niezmienionej wysokości 50 miljo- 
nów złotych, dług z tytułu zdyskontowanych 
w Banku Połskim biletów skarbowych, po- 
większył się o 627,630 zł. i wynosi 24,451,400 


| złotych. 


Ogółem skarb państwa korzysta 2 
74,451,400 zł. funduszów bankowych, 


| 


i 
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Województwo łódzkie | 


Wkrótce upłyną trzy miesiące od chwili, 
gdy stanowisko wojewody łódzkiego zostało 
faktycznie opróżnione, Przez dwa miesiące 
trwało poszukiwanie kandydata i w Łodzi 
panowało interregnum, urozmaicone polone- 
zem zmieniających się co kilka dni kierowni- 
ków urzędu wojewódzkiego, wreszcie przed 
miesiącem kandydatura została ustalona w 
osobie p. Jaszczołta, dotychczasowego dy- 
rektora departamentu bezpieczeńtswa w mi- 
_nisterstwie spraw wewnętrznych, a przed 14 
dniami nominację p. Jaszczołta oficjalnie o- 
głoszono w „Monitorze Polskim", 

W urzędzie wojewódzkim nadal jednak 
panuje bezkrólewie, gdyż p. Jaszczołt ani u- 
 rzędowania nie objął, ani nawet w Łodzi się 
nie pokazał, 

Takie traktowanie jednej z najważniej- 
szych w państwie placówek itycznej 
mimistracji państwowej wywołuje we wszyst- 
kich sterach miejscowego społeczeństwa bez 
graniczne zdumienie, Bò albo województwo 
w Łodzi jest potrzebne i wówczas miesiąca- 
mi nie może być pozbawione kierownictwa, 
albo też — jeśli może się obejść bez kierow- 
nictwa, jest instytucją zbyteczną, zatrudnia- 
jącą kilkudziesięciu urzędników przy mar- 
twej papierowej robocie, i powinno być zli- 
 kwidowane. 

Łódź jest widownią nieustających zatar- 
gów i nieporozumeiń pomiędzy robotnikami 
a pracodawcami. Nawet najdrobniejszy z 
tych zatargów może nieoczekiwanie wyrość 
do wielkich rozmiarów i pociągnąć za sobą 
nieobliczalne następstwa dla pierwszorzęd- 
nych społecznych i państwowych interesów. 


Rzecz przytem charakterystyczna: Przy 
każdym, nawet najdrobniejszym zatargu jed- 
na lub druga strona — omijając instancje lo- 
kalne — usiłuje dotrzeć do Warszawy, aby 
tam u czynników rządowych znałeźć popar- 
cie. Jeżeli tą stroną są robotnicy, to usiło- 
waniom takim, aby były skuteczniejsze, to- 
warzyszy wytężona akcja rozszerzenia za- 
targu i pozyskania dla niego czynnego popar 
cia, lub przynajmniej obietnicy takiego po- 
parcia ze strony pokrewnych organizacyj ro- 
botniczych. W ten sposób z iskierki po- 
wstaje w Łodzi pożar, Wynika to z bliskie- 
go sąsiedztwa stolicy, a weszło w zwyczaj 
dzięki brakówi poczucia samodzielności u 
pierwszych wojewodów łódzkich i obawie 
ich przed ściągnięciem na siebie odpowie- 
dzialności w razie zajęcia zdecydowanego 
stanowiska i energicznego usiłowania zreałi- 
zowania własnej koncepcji. 

Pierwszym wojewodą łódzkim, który wy- 
dał walkę zakorzenitonej niebezpiecznej tra- 
dycji był p. Ludwik Darowski, Podejmował 
niezwłocznie w każdym zatargu interwencję 
i dążył do tego, aby sprawa zlikwidowana 
byla na miejscu w i Dzięki tej taktyce 
uniknęło się w Łodzi szeregu groźnych za- 
targów i strajków i zarówno robotnicy jak 
i pracodawcy przywykli widzieć w wojewo- 
dzie autorytatywnego przedstawiciela rządu, 
zdolnego i gotowego w każdej chwili i w ca- 
łej rozciągłości zastąpić władze centralne w 
ujawnieniu poglądu na będącą na porządku 
dziennym sprawę i w konsekwentnej. obro- 
nie i realizacji tego poglądu. 

Złekceważenie przez władze warszawskie 
wojewódzkiej placówki łódzkiej wydało już 
smutne owoce. Szczepione przez p. Darow- 
skiego zwyczaje zostały zapomniane, Z każ- 
dym drobiazgiem zaczynają się procesje do 
Warszawy, a w międzyczasie aranżuje się 
możliwie największy hałas i rumor na miej- 
scu, 

Chwilowo np. grozi nam w Łodzi strajk 
w instytucjach “użyteczności publicznej: w 
elektrowni, gazowni, tramwajach i instytu- 
cjach miejskich. Tak przynajmniej od tygo- 
dnia głoszą olbrzymie tytuły i stronicowe ar- 
tykuły w miejscowej prasie, inspirowane dla 
poparcia prowadzonej równocześnie akcji na 
terenie warszawskim, 

I od czego się zaczęło? Magistrat, stosu- 
jąc się do poleceń rządu, obniżył płace robo- 
tmików na t. zw, „robotach publicznych” do- 
fMonywanych za pieniądze rządowe. „Robo- 
ty” te polegają na porzadkowaniu parków i 
plantacyj miejskich, przygotowywaniu placu 
pod budowę gazowni i t, p. „przesypywaniu 
piasku", Również w myśl polecenia rzą- 
du przystąpił do reorganizacji tych robót w 
kierunku zwiększenia ich cełowości i osiąg- 
nięcia jakiejś rozsądnej wydajności pracy. 

W odpowiedzi na to robotnicy porzucili 
pracę, W Łodzi niema nikogo, kto potrafil- 
by zakwalifikować zatarg, znałeżć właściwe 
rozwiązanie i sprawę zlikwidować, Zaczęły 
się przeto procesje do: Warszawy, a w mig- 
dzyczasie wszczęto propagandę, by dla po- 
parcia „walczących robotników z robót pu- 
blicznych porzucili pracę także i robotnicy 
przedsiębiorstw miejskich i instyłucyj uży- 
teczności publicznej, Kołejno więc zaczęło 
się zgłaszanie żądań podwyżek i gratyfika- 
cyj, trzynastych pensyj í t. p. i w tej chwili 


| 
| 


| obniżenie kursu walut, 


| 
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| KARPATY” Sprzedaż produktów naftowych. 


Spółka z ogr. por. 
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'9 złotych za jeden dolar 
jego sile nabywczej w kraju i umożliwiają- 


„P R A W D A“ z dnia 1 sierpnia 1926 r. / 
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Bilans Banku Polskiego z dnia 29 lipca r. 
b, wykazuje powiększenie zapasu kruszcu i 
walut razem zaledwie o 169 tysięcy złotych 
przy równoczesnem powiększeniu się zobo- 
wiązań 'waluowych 0 112 tys. złotcyh a 
zmniejszeniu się zobowiązań reportowych o 
403 tys. złotych, Tak minimalny wzrost za- 
pasu walut i kruszcu przypisać należy ure- 
gulowaniu przez naczelną instytucję części 
ługów w Federal Reserve Banku i w Ban- 
ku Angielskim, 
Bank Polski zamierza również następne 
wpływy walutowe zużyć w pewnej części na 
spłaty zbyt uciążliwych -długów krótkoter- 
minowych. 
Poritel weksłowy zmniejszył się o 5 mi- 
ljonów złotych, pożyczki zabezpieczone pa- 
pierami wartościowymi o 2 milj. 865 tys, zł., 
rachunki żyrowe o 2 milj, 239 tys. złotych, 
Obieg biletów bankowych zmniejszył się 
o 873 tys. zł, do ogólnej kwoty 455,049,910 
złotych. . 
Obieg banknotów we Francji wynosił 
według ostatnich wykazów  56,005,000,000 
fr. we Włoszech 19,661,000,000 lirów, w Ro- 
szi Sowieckiej cały obrót pieniężny na dzień 
1-go czerwca r. b. — 1,172,870,8 tys. rubli 
— w co wchodzą noty Banku Państwa na 
sumę 672,948,6 tys. rubli oraz bilety skarbo- 


we, bilon srebrny, biłon miedziany, bilon 
bronzowy i skarbowe bilety zdawikowe, 
~- * + 


Spadek dolara i poprawa kursu złotego 
wywołały w całem zdrowo myślącem spo- 
łeczeństwie uczucie nadzwyczajnej ulgi, 
Trwający bowiem już od lipca zeszłego 
roku ciągły spadek złotego, umiemożliwiają- 
cy przemysłowi i handlowi wszelką kalkula- 
cję a zmuszający zubożałe rzesze społeczeń- 
stwa polskiego do lokowania swoich szczup- 
łych oszczędności w walutach obcych i. zło- 
cie, dał się wszystkicm bardzo we znaki — 
zwłaszcza, że równocześnie wzrosła może w 
mniejszym nieco stopniu drożyzna, 
Dolary spadły, więc i ustabilizowały się 
na krótki okres czasu na poziomie 10 zł, za 
jeden dolar, bardzo dogodnym i korzystnym 
dla naszego eksportu. Przemysłowiec i ku- 
piec rrzekalkulował wszystko według po- 
wyższej stawki i zdawało się, że wracają 
normalne stabilizowane stosunki, Tymcza- 
sowo nastąpił przed kilku tygodniami (o 
częm pisaliśmy w poprzednich numerach) 
początkowo pod wpływem Berlina, następ- 
mie zaś utek poważnej poprawy stosun- 
ków gospodarczych, gwałtowny spadek dola- 
ra na rynku prywatnym — a później na gieł- 
dzie oficjalnej — który całą-kalkulację obró- 
cił wniwecz. Ostatecznie dolar ustabilizo- 
wał się po dłuższych wahaniach na 9,15 — 
sfery gospodarcze zmieniły kalkulację przy- 
czem eksport z powodu nader szczęśliwych 
konjunktur, powstałych w związku ze straj- 
kiem angielskim, prawie nie ucierpiał, I ta 
stabilizacja nie była długą. Rynek prywat- 
ny zaczął grać na zniżkę walut zagranicz- 
nych, wobec czego Bank Polski obniżył rów- 
nież notowanie dolarów i wszystkich dewiz. 
Polityka Banku Polskiego jest w chwili 
obecnej niezrozumiała, Czy instytucja emi- 
syjna zdecyduje się wreszcie na ilizacje, 
mając ku temu wszelkie dane? Czy zamia- 
rem jej i Pana Ministra Skarbu jest dalsze 
czy też ostateczna 
stabilizacja złotego, powiedzm 


na poziomie 
odpowiadający 
cym nam ekspansję gospodarczą? 


mamy do czynienia z ostrym zatargiem, któ- 
ry nie byłby wybuchł, gdyby w Łodzi urzę- 
dował wojewoda, odpowiednio doświadczo- 
ny w traktowaniu spraw robotniczych i sa- 
morządowych. 

zi 
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Brak decyzji wśród czynników. miarodaj- 
nych jest tylko wodą na młyn spekulacji i to 
właśnie sprawiło, że odżyła ona znowu w 0- 
kresie sprawozdawczym. 

Dolary notowano w ubiegły piątek w o- 
brotach pozagiełdowych 9,02—9,03—9,06 w 
sobotę 9,04—9,07, w poniedziałek 9,07—9,05 
—9,09—9,12, we wtorek 9,09—9,11—9,12, w 
środę 9,09—9,07%2. 

Przyczyną tych wahań było głównie po- 
krywanie walut przez spekulantów, którzy 
sprzedali je na terminy, nie posiadając w rę- 
ku materjału efektywnego; prócz tego część 
spekulantów zrealizowawszy przy najwyż- 
szych kursach nabyte na początku „haussy” 
akcje — nabywała za nie dolary. 

Ujemnie również odbił się po części na 
rynku mało korzystny bilans dekadowy Ban- 
ku Polskiego. Zwyżka dolara z braku ja- 
kichkolwiek faktycznych powodów sama w 
sobie w ciągu kilku dni złikwidowała się, po- 
zostawiła jednak przykre wrażenie. 

Pod wpływem wahań na rynku wewnę- 
trznym, notował Bank Polski na ostatniej 
giełdzie oficjalnej poprzedniego t ia do- 
lary 9,01—9,02, New-Jork 9,05—9,10, w po- 
miedziałek dołary 9,05, New=Jork 9,10—9,05 
—9,10, we wtorek dolary 9,05—9,04, New- 
Jork 9,10—9,07, w środę dolary 9,05—9,04, 
New-Jork 9,10—9,07. hi. 

Dewiży i waluty europejskie ustosunko- 
waży się Gęsi według kursów New-Jorku, 
większym tylko, niezależnym od tego waha- 


zyskać na kursie 
Obrót dzienny na warszawskiej giełdzie 
dewiz wynosił w ubiegły piątek tylko około 
80 tysięcy dolarów, natomiast już w ponie- 
działek wskutek wzrostu ia 
215 tys. we wtorek 238 tys., w środę 260 ty- 
sięcy dolarów. Całe zapotrze ie po- 
krywał prawie wyłącznie Bank Polski. 


* * a 


Na rynku akcyjnym tendencja wskutek 
silnej realizacji zysków przez kulisę — osła- 
biła się. Kursy wszystkich  główniejszych 
papierów giełdowych uległy zniżce; nastrój 
jednak pozastał nadal ożywiony i spodzie- 
wać się należy, że skoro ulica, która dotych- 
czas trzyma się zdala od akcji (straciwszy 
na nich ongiś wielką część swoich oszczęd- 
ności) — zacznie dawać bankom zlecenia na 
zakup papierów — „haussa” na dobre się 
rozpocznie. i - s 

Narazie zajmują się akcjami tylko spe- 
kulanci i niektóre banki, które grają na 
własny rachunek, natomiast szeroki ogół — 
nie mając pojęcia o faktycznym stanie finan- 
sowym naszych į iębiorstw i nie widząc 
korzystnego dla siebie oprocentowania ka- 
pitału (ponieważ większość przedsiębiorstw 
dywidendy nie wypłaca) — trzyma się od 
nich zdaleka. 

Sposobność zarobienia w kilku dniach, 
a nawet godzinach kilkunastu lub kiłkudzie- 
sięciu procent przestała chwilowo nęcić u- 


licę. 
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ziem wschodnich. 

W. „Warszawiance” znajdujemy niezwy: 
kle interesujący artykuł na temat 
wschodnich kresów. Ze względu na aktual- 
ność tego tematu i ze względu na bardzo ko- 
rzystny zwrot, dolkkonywujący się w opinii 
polskiej w odniesieniu do tej sprawy, druku- 
aria poniżej najważniejsze ustępy tego arty- 


Znawca stosunków naszych Ziem Wschodnich p. 
Władysław Studnicki obliczył na podstawie danych 
statystycznych, że nawet przy niskich kosztach naj: 
prymitywniejszej administracji rosyjskiej przed wojną 
Ziemie Białorusko-Litewskie przynosiły deficyt. 

Trudno zaiste znaleźć w Europie kraj tak wszech 
stronnie zaniedbany, Wydajność roli nie osiąga pola- 
wy plonów Ziem zachodnich, bogactwa leśne z braku 
dróg i kolei żelaznych eksploałowane są w sposób nie- 
słychanie rabunkowy i prymitywny. Basen Prypeci, 
który osuszony mógłby pobić Holandję produkcją mię- 
sa i mleka, to obecnie kraina bagien, komarów, febry 
i apałycznie wyradzającej. się ludności.  Przemysłów 
niema żadnych. W rezulłacie siła podatkowa Ziem 
Wschodnich jest tak nikła, że mie mówiąc już o po- 
kryciu inwestycji do osiągnięcia stanu wypłacalności 
niezbędnych, podatki nie wysłarczają nawet na pokry- 
cie kosztów administracji. 

Stoi więc przed nami dylemat środkowo i północ- 
ńośwschodnich ziem w tej formie: 'ałbo pozostawić 
stan gospodarczy Ziem tych powolnej ewolucji i na 
długie lata zepchnąć na kark reszty krajów ich defi- 
cyt podatkowy, albo przystąpić do niezbędnych inwe- 
stycji meljoracyjnych i ią drogą doprowadzić Ziemie 
te do stanu samowystarczałności. l 

Piań inwestycji nie istnieje, ale można go w przy- 
bliżeniu określić. Potrzeba wybudować około 20,000 
kilometrów" dróg bitych kosztem najmniej 150 miljo- 
nów dołarów i do 3,000 kilometrów najskromniejszych 
kołei kosztem 76 miłjonów dolarów: Roboty regula- 
cyjne i meljoracyjne dorzecza Prypeci, które po przy- 
jęciu Horynia i Słuczy wynosi 63,181 kilometrów kwa- 
dratowych, a więc nie wiele mniej niż cała Malopol- 
ska pożarłyby najmniej 250 miłjonów dolarów, Tak 
więc w celu rozwiązania sprawy Ziem. Wschodnich 
musielibyśmy przez dziesięć lat wydawać po 400 mi. 
ljonów złotych na inwestycje wschodnie. 

Czy inwestycje te mogłyby się opłacić. Niewąt. 
pliwie tak. Przedewszystkiem całe. pieniądze pozo- 
stałypy w kraju przechodząc w postaci robocizny w 
ręce ludności, podnosząc jej siłę podatkową i konsump- 
cyjną. Powtóre już roboty pierwszych lat podniesły- 
by wydajność produktów rolnych i drzewa, poprawia- 
jąc bilans handlowy państwa. Niezasłużony przyrost 
wartości ziemi mógłby znaleźć również wyraz podat- 
kowy, lak, iż rzypuszczam, Że dodatkowe dochody 
skarbu z powodu tych inwestycji w dziesięcioleciu bu- 
dowy wzrosłyby o połowę sumy wydatkowanej. Po- 
nadto co rok najmniej 100 tysięcy mieszkańców prze- 
ludnionych okręgów zachodnich znalazłóby zarobek i 
możność osiedlenia się na dziś bezwartościowych pust 
kowiach wschodnich. 

Jeden jest atoli kardynalny znak zapytania. Na 
inwestycje podobnego znaczenia nietylko dla nas, ale 
również dła wyżywienia środkowej Europy kapitały 
potrzebne możnaby znaleźć, ale rentowność ich zale- 
żna jest od zdolności ludności miejscowej do szybkie- 
go przejścia od ekstensywnej do intensywnej gospo- 
darki rolnej i wypasowej. O ile chodzi o główny te- 
ren inwestycji t, j- o ziemie Brzeskie i Poleskie, to 
musimy słwierdzić, że lud tamtejszy do takiego prze- 
obrażenia gospodarki nie jest zdolny. Bez napływu i 
to napływu silnego rolników postępowych z woje- 
wództw zachodnich, ani sił roboczych do przeprowa- 
dzenia inwestycji nie starzy ani też już dokonanych 
inwestycji gospodarczo wyzyskać nie sposób. 

Oto jest szczere i jasne ujęcie problemu Ziem 
Wschodnich w jedynej dopuszczalnej plattormie pod- 
niesienia ich na wyżyny gospodarczego i kulturalnego 
życia Zachodu. s 

Nikt u nas chyba nie myśli ~) sztucznem subwen- 
cjononwania żywiołu polskiego wzorem niemieckim, Był 
by. to najpewniejszy sposób do jego zdemoralizowania, 
Ale ludność miejscowa, której na Polesiu jest wszyst- 
kiego 20 na kilometr kwadratowy musi wytrzymać 
ogień swobodnego współzawodnictwa z dziełniejszym 
i bardziej postępowym żywiołem zachodnim, Jedynie 
to współzawodnictwo codzienne i korzystanie z co- 
dziennej nauki przykładu, obudzić mogą w ludności 
tej uśpiony wiekami begiennej wegetacjii instynkt do 
pełnego życia. 

Ktokolwiek dąży do ograniczenia tej swabody 
współzawodnictwa jest wrogiem gospodarczego i kultu- 
ralnego postępu Ziem Wschodnich. 
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Nie wyjeżdżał 


na letnisko ani na kurację 


zanim nie zamówisz sobie „Prawdy“. 
Zgłoszenia adresów letniskowych z poda- 
niem dokładnego terminu i znaczkiem za 
30 groszy za zmianę adresu należy na 10 
dni przed wyjazdem nadsyłać do admini- 
stracji „Prawdy“ Łódź. Piotrkowske 85. 
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Nic, ałbo bardzo mało robi się u nas dla 
dostarczeńia masom godziwej rozrywki, Pań- 
stwo nic w tym kierunku nie robi, a działal- 
ność. samorządów jest bardzo skromna i czę- 
sto biegnie po fałszywych torach. W -nie- 
dziele, święta i wególe w godzinach wolnych 
od pracy ludność miast, proletarjat pracy fi- 
zycznej i umysłowej, zdobywający za pracę | 
zaledwie śródki na opędzenie najprymityw- 
niejszych potrzeb materjalnych, skazany jest 
na mulig która nigdy nie jest matką zdro- : 
wych i szczęśliwych myśli. | 

W takich warunkach tłum wielkomiejski / 
zaludnia szynkownię jawne i tajne, wałęsa 
się po cuchnących uliczkach i na każde zą- 
wołanie daje tysiączne rzesze statystów in- 
scenizatorom demonstracji, manifestacji, wie 
AS paak, l | | 

Najbardziej opłakane pod | względem 
są stosunki w Kongresówce, kra 
ma ani jednego taniego teatru popularnego, 
ani jednego ogrodu rozrywkowego, ani jed- 
mego parku wego, nie posiada nawet do- | 
godnej i taniej komunikacji z podmiejskiemi 
miejscami wycieczkowemi. Gorzej jeszcze 
jest w Łodzi, mieście zaludnionem przez 
*wierć miljona samej ludności robotniczej. | 

Dostarczanie taniej, a godziwej rozrywki 


a 
tłumom wielkomiejskim, st prz 
specjalnej gałęzi przemysłu, cieszącego się 


we wszystkich państwach europejskich tros- 
kliwą opieką i poparciem państwo- 
wych i gminnych, Państwa, względnie gmi- 
any przeznaczają na ten cćł tereny, budują 
place rozrywkowe, zakładają parki i ogrody, 
a rzesze prywatnych przedsiębiorców. dostar 
prywatnej przedsiębiorczości jak najszersze 


pole do stwarzania w miastac 
biorstw rozrywkowych. dla tłumu, Kinema- 
tograf, cyrk, varieté ludowe, docierają na 


p, wymagające ciągłości i planowości w 
działaniu, są albo ieżpośc 
gmin miejskie albo  subwencjonowanych 


przez nie lub korzystających z dobroczynno- 
ści publicznej organizacji i instytucyj społe- 
cznych, É 

Jedno z drugiem misi iść w parze. Tam, 
gdzie niema  „Luna-Parków" z karuzelatmi, 
bustawkami, budami jarmarcznemi z osobli- 
wościami, gdzie niema kinematografu popu- 
larnego i sensacyjnego, tam puste będą czy- 
telnie, wypożyczalnie, sale odczytowe i nie- 
udane wszelkie inne imprezy kulturalne i 
kształcące, chociażby kosztem wielkich na- 
Eładów i ofiar organizowane. - 

Tej prawdy nie chcą zrozumieć nasze sa- 
morządy, w których decydujący głos mają... 
przedstawiciele _—prołetarjatu miejskiego. 
Szczerze pragnęliby uszczęśliwić swoich wy 
borców, na korce i funty dostarczać im „kuł- 
ture" i „oświatę”, nie żałują na ten cel haj- 
większych wydatków i dziwią się, że rezui- 
taty tak wiele pozostawiają do życzenia. 
Wydaje im się, że najlepiej wiedzą, 
łałknie i pragnie tłum, i 
ich mikogo nie nęcą zbytnio, | 

- Nie nęcą dla bardzo prostej przyczyny. 
Ci, którzy je niosą, znają ich wartość — ale 
zapomnieli o tem, że poznali ją w szkole, do 
której od dziecka uczęszczali, albo też głód 
oświaty obudził się u nich gdzieś w „Luna- 
Parku“ lub w wędrownej budzie kinemato- 
graficznej, Niejeden z nich, oglądając film w 
wędrownej budzie na edmiejskim placu, 
zapragnął nauki czytania i pisania, albo na 
drugi dzień poszedl do czytelni, aby wypo- 
życzyć książkę, albo też zaczął uczęszczać 
na odczyty i wykłady i wytrwale się kształ- 
cić. Gdyby nie taki | dek, może i on 
mialby dziś tylko wzruszenie ramion lub 
gminny dowcip dła oceny kulturalnej dzia- 
łalności swych towarzyszy, zasiadających w 
samorządzie. i 

Nie podobna obronić się przed takiemi 
refleksjami, gdy się obserwuje szaleńczą wal 
kę samorządów miejskich z każdą próbą pry 
watnej przedsiębiorczości, podeznnowaną w 
celu dostarzenia tłumom taniej rozrywki. 

W Warszawie od trzech miesięcy zam- 
kuięte są wszystkie kinematograty, Właści- 
ciele ich dorachowali się, że dają kapitał i 
pracę poto, aby magistrat miał pewny i stały 
dochód a opi ryzyko i straty, Oczywiście, 
że woleli zlikwidować swoje przedsiębior- 
stwa — zyskują przynajmniej spokój. 

Przemysł rozrywkowy tępiony jest w, 
Polsce wyjątkowem ustawodawstwem. ' Sa- 
mowola gmin miejskich, gdy chodzi o nakła- 
danie podatków na przedsiębiorstwa woz- 
rywkowe, nie jest krępowana żadnymi wię- 
zami, To też doszło do tego, że do ceny bi-. 
letu amator widowiska, przedstawienia lub 
zabawy musi dopłacać 60, 80 a niekiedy na- 
wet 100 procent na rzecz kasy miejskiej, któ 
ra w ten sposób staje się udziałowcem każ-- 
dago przedsiębiorstwa rozrywkowego, ale u- 
dziąłowcem nie ponoszącym żadnego ryzy- 
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czego 
dziwią się, gdy dary 


„Przy obecnem zubożeniu mas, taki fanta- 
styczny haracz, nałożony na przedsiębior- 


i| stwa widowiskowe, tego rodzaju okupacyjna 


kontrybucja, równa się akcji prołibicyjnej, 
a raczej celowo niszczycielskiej, gdyż nie- 
tylko uniemożliwia powstawanie nowych 
przedsiębi , ale konsekwentnie niszczy 
jedno po drugiem z istniejących. 

Koszta eksploatacji przedsiębiorstw roz- 
rywkowych rosną w Polsce z dwóch powo- 
dów: z powodu systematycznego od wielu lat 


| wzrostu poziomu kosztów utrzymania i z po- | 


wodu spadku waluty. Przemysł ten opiera 
się bowiem „dotychczas przeważnie na mate- 


rjale rzeczowym i osobowym, sprowadza- i 


nym z zagranicy, 

Weźmy dla przykładu kino; film, który 
kosztuje 1000 dolarów, kosztował rok temu 
5,190 zł. — dzisiaj 9,100 złotych — taryfa 
elektryczna przeciętnie wzrosła o 40 proc., 
koszta orkiestry, reklamy, służby, przybo- 
rów, materjałów również od 15 — 8o proc. 


| Natomiast ceny biletów w wyjątkowych tyl- 


ko wypadkach zostały utrzymane, przeważ- 
nie w miarę obiiżania się mas, 


| również i ceny biletów musiały ulec zniżce. 


Jęśłi więc przeciętnie cena biletu wynosiła 
rok temu 1,50 zł, to razem z podatkiem miej 
skim poubliczność płaciła 2,40 do 2,70 zł. 
W tym roku właściciel kina musiał zreduko- 
wać swoją cenę «do 1,20 zł. — efekt tej zniż- 
ki jest dla publiczności znikomy, odyż 
procentowa podatku pozostała ta sama i bi- 
let kosztuje 2 — 2,20 zł. Szeroka publicz- 


ność, któfa w obecnych warunkach masowo i 


arah inai kina przy przeciętnej cenie bi- 


etu 1 — 1.50 zł. musi wyrzec się tej rozryw- ' 
ki i kina świecą przeważnie pustkami już na , 
lub trzeci dzień po zmianie programu. 


rzed właścicielem kina staje aliernaty- 
wa; albo obniżyć przeciętną cenę zasadni- 
czą do 50—80 groszy, albo zamknąć przed- 
siębiorstwo, Wybiera to drugie, gdyż przy 
cenie przeciętnej 50—80 gr. za bilet, nawet 
przy masowej frekwencji nie pokryłby wy- 
datków eksploatacyjnych. 


i Niektórzy „usiłują przedłużyć egzystencję 
swych przedsiębiorstw, sprowadzając zespo- 
ły kabaretowe, aby w części usprawiedliwić 


wysoką cenę owanego biletu, Jest 
to objaw niepożądany, gdyż na zespół arty- 


stycznie wartościowy, kino pozwolić 
sobie nie może, sprowadza więc „numery” 


| trzecio i czwartorzędne, czyniąc z kina, któ- 


| 


re powinno być miejscem rozrywki lub źró- 
dłem wrażeń artystycznych, przybytek mu- 
zy podkasanej, na wzór estrad po knajpach 
i innych publicznych lokalach. 


Stan ten wymaga natychmiastowej refor- 
my. Zaś najwłaściwszym sposobem byłoby 
ustawowe określenie maksymalnej granicy 
opodatkowania przedsiębiorstw rozrywko- 
wych, którą należałoby utrwalić przy 20—30 
proc. od ceny biletu. Inaczej wszystkie 
przedsiębiorstwa rozrywkowe upadną a zato 
nie będzie ani jednego szynku, w którym nie 
usadowiłaby się jakaś nieopodatkowana, por 
nograficzna i wyuzdana atrakcja. Tam pój- 
dą tłumy a podatek od nich zamiast gmin po- 
bierać będą szynkarze w cenie kieliszka 


wódki, 


Z tysiąca i jednej nocy... 


Ukazała się książka p. t, „Nasi Ministro» 
k DE Autorem jest p. W. E. Zieliń- 
s , inspektor ministerjalny przy ministrze 
skarbu. Treść stanowi Psie naczej poli- 
tyki skarbowej i finansowej od pierwszych 
jej skromnych zaczątków w okresie Rady 
Regencyjnej do końca 1925 roku. („Nast 

inistrowie Skarbu i błędy: ich polityki 


siąca i jednej nocy, 


co autor przypomina przeżywaliśmy i od | 


czywaliśmy na własnej skórze, dzisiaj z per- 
spektywy kilku lat człowiek oczy przeciera, 
jakby nie dowierzał sobie, iż nie éni, i gło- 
śno przy każdym ustępie powtarza pytanie: 
Czy to wszystko było możliwe? 

Zaiste, w naszych pierwszych poczyna- 
niach państwowych tkwi olbrzymi, niewy- 
czerpany zapas pomysłów, prób i zapędów, 


Alei innego rodzaju refleksje budzi to- 
mik p. Zielińskiego. Autor naszkicował w 
nim w silnym skrócie historję jednej tylko 
z pośród licznych gałęzi gospodarki pańswo- 
wej; ministerstwa skarbu i starał się wwypu- 
klić błędy polityki poszczególnych míni- 
strów w dziedzinie skarbowości. Szczegó- 
lami gospodarki w tem ministerstwie się nie 
zajmuje, drobne codzienne sprawy pomija, a 
jednak — wbrew intencjom autora — czy- 
telnik znajduje w tej książce rozwiązanie 
najłatalniejszej zagadki niedomagania naszej 
młodej administracji państwowej, zagadki 
tak licznych nadużyć na szkodę państwa. 
To co się działo w ministerstwie skarbu od 
1918—1924 roku stanowiło jedną wielką o- 
kazję i pokusę do popełnienia żyć, = 
ształowe chyba charaktery mogłyby wyjść 
bez skazy. Ciągłe reorganizacje, żadnego 
trwałego planu działalności, żadnych pod- 
staw do obliczeń i przewidywań, wszystko 
z powietrza brało swój początek i z dymem 
się ulatniało, najmniejszej łączności między 
papierem a życiem, fi o z góry my- 
$H i pomysły, nie troszcząć się więcej o ich 
ow anie, 

A działo się tak samo we wszystkich in- 
nych ministerstwach. 


` 


* 


Obecne ministerstwo skarbu wywodzi 
swój rodowód od „Departamentu finanso- 
wego przy Tymczasowej Radzie Stanu”. De- 
partament ten powołany został do życia w 
roku 1917. Pierwszym jego kierownikiem 
był p. Stanisław Dzierżbicki, a następnie p. 
Kazimierz Natanson. Później departament 
przemianowany został na Królęwsko-Pol- 
skie Ministerstwo Skarbu. Pierwszym mi- 
nistrem był p. J. K. Steczkowski. W lipcu 
1918 roku p. Steczkowski ustąpił, a kierow- 
nictwo ministerstwa objął p. Antoni Wie- 


_ niawski, W listopadzie 1918 roku, przed wy- 


ski, pozostawiając kierownictwo  ministez- 
stwa p. Franciszkowi Jessé, który. pelnił tę 


| funkcję do powołania gabinetu posła lora- 


czewskiego. W gabinecie tym kierownic- 


godnych najsenjątniejszych fantastów. 


„pędzeniem okupantów ustąpił p. Wieniaw- | 


two ministerstwa objął dotychczasowy szef 
sekeji w tem ministerstwie p. Władysław 
Byrka, który kontrasygnował narodziny in- 
flacji w Polsce, mianowicie pierwszy dekret 
Naczelnika państwa, upoważniający P. K. 
K. P, do emisji 500 miłjonów marek polskich 
emitowamych przez Niemców 880 mi- 
j t zw, not Kriesa. 
Dnia 16 stycznia 1919 roku mianowany 
został ministrem skarbu p. Józef Englich. 
* Pierwszym krokiem tego ministra było 
wydanie telegraficznego polecenia natych- 
miastowego rozpoczęcia kroków egzekucyj- 
nych z zajmowaniem i sprzedażą ruchomo- 
ści w ciągu 24 godzin przy użyciu policji i 
mimo że obowiązujące prawa ze- 


rów, 
Również w tym czasie wydano dekret, 
zabraniający wywozu za granicę kruszców 
szłachebnych w każdej postaci. Wolno było 
wywieść podróżnym jedną obrączkę, zega- 
rek i dwa pierścionki, ajenie groziło 
konfiskatę i karę w wysokości 10-ciokrotnej 
wartości skonfiskowanych przedmiotów. Na 
granicach działy się orgje nadużyć i prze- 
kupstwa. 

Dalszy dekret ustanawiał podatek od zy- 
sów wojennych. O tym podatku tak pisze 
autor: 

„Ponieważ drogą sprawiedliwą u nikogo 
zysku takiego doliczyć się nie było można, 
jako zysk wojenny obliczono różnicę wartości 
majątku w markach polskich w stosunku do 
złotych marek przedwojśnnych. Taki pro- 
jekt podatkowy mógł powstać jako przejaw 
aberacji umysłowej danego ministra — nieste 
ty służył on różnym ministrom dwa lata do 


naigrawania się nad podatnikami, przynosząc: 


ze względu na wysokie koszty wymiaru na 
czysto minimalny dochód. Z własnego do- 
świadczenia służbowego śmiem twierdzić, że 
nie było podatku, którego wykonanie zdemo- 
ralizowałoby tak dalece zarówno urzędy skar 
bowe jak i podatnika, wywołując tyle rozga- 
ryczenia i reklamacji. 

7 lutgeo 1919 roku nowy dekret upoważ- 
nia P. K.K. P, do emitowania dalszych 250 
miłjonów marek. 

28 marca przeprowadza minister Englich 
uchwałę sejmu upoważniającą go do zaciąg- 
nięcia pożyczki 5 miljardów iranków — ale 
nie było chętnych, którzyby chcieli cośkol- 
wiek pożyczyć. 

4 kwietnia ustępuje 
strem skarbu zostaje p. Stanisław Karpiński, 
który podpisuje nową emisję 500 miljonów 
marek. Za czasów p. Karpińskiego dnia 26 
kwietnia 1919 roku spotykamy pierwsze no- 
towanie dolara na giełdzie warszawskiej, po- 
czątkowo notowania były sporadyczne, a cd 
połowy czerwca codziennie. Przy min. Kar- 
pińskim kurs dołara wynosił 26-go kwietnia 
1919 roku 14,95 marek, a 31 lipca 1917 roku 


| 19.65 marek. 


Sir. 7 


31 lipca 1919 roku tekę skarbu obejmuje 
p. Leon Biliński, który rozpoczął swą dzia- 
ialność cd reorganizacji ministerstwa skarbu. 
Taka inauguracja urzędowania każdego mini- 
stra weszła od tego czasu w trwałą modę. 

Pierwszem rozporządzeniem tego ministr” 


* było stworzenie Centrali Dewiz, dnia 23-$ 


ma e 


` cielska rada kilku jednocześnie 


września 1919 roku. Data ta ozhacza rów- 
nież narodziny „czarnej giełdy" w Polsce. 

Dalszy dekret tego ministra (7 listopada 
1919 r.) ustąnawia przyinusowy wykup mo- 
net złotychi srebrnych oraz złota i srebrą po 
cenach o 20 procent niższych od oficjalnych 
notowań centrali dewiz, a więc pierwsza pró- 
ba wywłaszczenia, gdyż centrala dewiz ze 
swej strony dokonywała notowania o 50 pro- 
cent niższe od cen wolnego rynku. 

Dnia 11 listopada 1919 roku urząd walki 
z lichwą i spekulacją zarządził dozór nad 
„safesami” w bankach i wezwał właścicieli 
ich do dcbrowolneso otwarcia saiesów w cią- 
gu tygodnia, celem przymusowej sprzedaży 
przechowanych tam monet i kruszczów, gro- 
żąc w przeciwnym. razie przymusowem ot- 
warciem skrytek i konfiskatą zawartości. 

Tak daleko nie zapeđzili się nawet bol- 
szewicy, którzy otwarcie stęsowali wywłasz- 
czenie, Wydano tam podobne zarządzenie, 
naznaczono tąksatorów do każdego banku i 
zaproszono posiadaczy na oznaczony termin. 
Urzędnicy sowieccy oceniali zawartość kase- 
tek ale nie zabierali jej. Szacunek stanowił 
podstawę do epodątkowania. 

Wreszcie ostatni okólnik ministra Biliń- 
skiego, wydany dnią 12 listopada 1919 roku. 
Nakazywał on urzędom celnym celnym od- 
bierać przy wjeździe do Polski od podróż- 


"mych obcokrajowców deklaracje, jakie przeć- 


mioty wartościowe lub monety posiadają 
przy sobie. Nadwyżka ponad 1 obrączkę, 
dwa pierścionki i 1 zegarek była odbierana, 
a cudzoziemiec otrzymywał kwit, na zasadzie 
którego P. K. K. P. wypłacała mu cenę knriisz- 
cu i monet, obliczoną podług notowań cen- 
trali dewiz mniej 20 procent — czyli mniej 
niż połowę rzeczywistej wartości krnszei. 
Jeśli przy rewizji znaleziono jakiś przed- 
miot niezadeklarowany, konfiskowano go bez 
odszkodowania. 

Łatwo sobie wyobrazić, co się działo na 
stacjach granicznych wobec takiej pułapki na 
PNE zagranicznych  przyjezd- 
nych. 

5 Tego już było za wiele; panpa przyja- 

yplomatów; 

akredytowanych w Warszawie i dnia 26 listo 

pada 1919. rcku skasowana została centrala 
dewiz a z nią także i to rozporządzenie, 

Gdy min, Biliński obejmował urzędowa: 
nie, dnia 31 lipca 1919 roku kurs dolara wy- 
nosił 19.65 marek, gdy ustępował, dnia 9-69 


grudnia 1919 r. — 83 marek. 


Zasługą ministra Bilińskiego było usg 
lowanie sprawy zakupów zagranicznych. ło 
tego cząsu każde ministerstwo, nieomal każ- 
dy urząd na własną rękę wysyłał „misje” za- 
granicę i kupował co chciał. Mm. Biliński 
położył kres tej gospodarce i scentralizowa! 
zakupy w ministerstwie u, 

Dnia 13 grudnia 1919 roku utworzony zo- 
stał gabinet Leopolda Skulskiego, a tekę mi- 
nistra skarbu objął po raz pierwszy p. Wła- 
dysław Grabski. 

(dok. nast.) 


WIECZNE PRAWDY POLSKIE. 
(Wybreł i podat J. J.) 


Największa część ludzi nie jest zupelnie 
panem swych pojęć, nie wie dobrze, co po- 
siada, i przedstawiają one mi się zwykle jak- 
by w mglistej atmosferze zanurzone, dlatego, 
że oni sami nie mają świadomości o wiasnem 
działaniu w tworzeniu tych pojęć, przez co 
ta operacja nigdy nie może być dokładna, bo 
nie wiadomo, w jakim punkcie się zaczęłą, 
w jakim się skończyła, Zostaje więc bardza 
wiele nieokreślonego, raczej owocem marzą- 
cej łantazji, niż porządnego myślenia, będą- 
cego. To już na stanowisku teoretycznem, 
gdzie się światu tylko przypatrujemy, nie wy 
stępując bynajmniej na scenę do działania, 
daje powód do ntnóstwa błędów. Ale zgub- 
ne, częstokroć okropne skutki, wychodzą do- 
piero na jaw w całej obszerności, gdy przy- 
chodzi na praktycznem polu działać. Skoro 
coś ma wejść w praktykę, skoro coś ma wyjść 
z eteru myśli, aby być w widzialnym świecio 
urzeczywistnionem, musi to nap zód doznać 


, największego wykończenia w pojęciu, inaczej 


p. Englich. Mini- ` 


przy pierwszym wstępie w rzeczywistość 
przewróci się. W tem trzeba człowiekowi 
naturę naśladować, która to, co robi, z naj- 
większą precyzją robi, i z taktem wykończe- 
niem, z taką oględnością na wsżysikie wr- 
runki, z taką uwagą na wszystkie okoliczno- 
ści, że już nic a nic ani dodać ani ująć się 
nie da. To ma swoje zastosowanie we wszy- 


| stkich praktycznych zawodach prywztny-n i 
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publicznych, tak dobrze w domowym zarzą- 
dzie, jak w zarządzie całych państw; tak do- 
brze w rzemiosłach, rękodzielniach, w sztu- 
kach pokoju, jak w wojnie na polu bitew, 
w narodowych zgromadzeniach, w prawodaw- 
stwie, w magistraturach publicznych. Przez 
brak tej precyzji w pojęciu wiele usiłfowań 
jest nadaremnych, wiele łortun strwonionych, 
familij zrujnowanych, bitew przegranych, 
państw obalonych albo przynajmniej w nie- 
ład wprawionych, i narodów ze szczytu chwa- 
ły w niewolę strąconych. 

Józeł Gołuchowski (1797—1858): Duma- 
nia, tom I, str. 103. 


Dzierżyński 


W ubiegłym tygodniu zmarł w Moskwie 
wśród niezupełnie jasnych okoliczności, Fe- 
liks Dzierżyński, słynny twórca czerezwy- 
czajki i jej wszechwładny szef. 

IW czasie najazdu bolszewickiego na Pol- 
skę, Dzierżyński był przeznaczony na prze- 
wodniczącego rady komisarzy ludowych (so- 
wietu) w Polsce. 

Po Leninie, schodzi z areny moskiewskiej 
drugi z najwybitniejszych twórców sowiec- 
kiej republiki. 

W berlińskim emigracyjnym Rul'u z dnia 
28-g0 b. m. jeden z emigrantów rosyjskich, 
który przez osiem lat był t. zw. spacem, t. j. 
technicznym specjalistą pracującym przymu- 
sowo w Moskwie u bolszewików, pisze: 

— Raz tylko zdarzyło mi się być w jed- 
nym pokoju z Dzierżyńskim. Było to w Kre- 
mlu, w gabinecie przewodniczącego Sownar- 
komu, t. j. Rady Komisarzy Ludowych, Ry- 
kowa. Źle umeblowany gabinet z dwoma 
biurkami i kilka krzesłami. Trójka łinanso- 
wa, t j. Rykow, czekista ukraiński Władimi- 
row i Dzierżyński. Składałem przed nimi 
sprawozdanie, żądając wyasygnowania więk- 
szej sumy pieniężnej na pewne wielkie so- 
wieckie przedsięwzięcie, którego kierowni- 
kiem bylem podówczas. Rykow, wyglądają- 
cy na wychudłego nauczyciela wiejskiego, 
chodził po dużym pokoju i, jak zawsze, gdy 
był podniecony, jąkając się, spierał się ze 
mną i szarpał srebrną dewizkę zegarka, Wła- 
dimirow, nie podnosząc oczu, kreślił coś na 
papierze, a Dzierżyński, siedząc w kącie, 
jakgdyby przypadkowo znajdujący się tam 
obcy człowiek, patrzył na mnie, nie spusz- 
czając ze mnie oka. Zapewniam, że nie jes- 
iem tchórzem i że widziałem śmierć i niebez- 
pieczeństwo w wielu wypadkach życia, że 
nigdy nie traciłem spokoju i jasności mysle- 
mia przy badaniach w Cze-Ka, ale tu, pod 
tem lodowatem spojrzeniem oczu węża, za- 
cząłem czuć się niedobrze. Trudno było sku 
pić się, trudno było pilnować biegu myśli i, 
uważając na odpowiedzi Rykowa, odpowia- 


Prawdziwie nowoczesne 
pismo literackie 
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ukazuje się 1-go i 15-go każdego 
miesiąca. 


„Gazeta Literacka" 
jest redagowana, jak 'dziennik, 


Każdy numer, objętości około 2,500 wierszy 

zawiera: programowy artykuł wstępny, arty- 

kuły ideologiczne i krytyczne, interesujące 

feljetony oraz obszerną i barwną kronikę 

rejestrującą: najświeższe wydarzenia z dzie: 

dziny literatury, plastyki, życia teatralnego, 
filmowego i t. d. 


Gena 30 groszy. 
Żądajcie numerów okazowych. 


Prenumerata kwart. 1,80 zł, półroczna 3,60 zł, 
roczna 6 zi, Konto P, K. O, Kraków: 406,000. 
ADRES REDAKCJI i ADMINISTRACJI: 
kraków, ul. Zyblikiewicza 5/7. 
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Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
ii się na 4 szpalty. 


Redaktor i wydawca: Pawei Zielina. 


„PRAW DR" 


dać mu jednocześnie. Zdawało mi się, że ie 
zimne oczki przewiercają mnie nawskroś ni- 
by promień Roentgen'a a, przewierciwszy, 
wsiąkają gdzieś w ścianę. Źle się czułem. 
Jeśli kto chce zobaczyć oczy Dzierżyńskie- 
go, spojrzyjcie w oczy krokodyłowi, wyob- 
rażcie sobie je umieszczone w wąskiej czasz- 
ce degenerata, uryobrażcie sobię pod niemi 
suchy nos, usta zaciśnięte jak u węża i rzad- 
ka rudo-szpakowatą bródkę w klin.. Macie 
Feliksa Dzierżyńskiego. 


Xumor 


Kelner: Może pan pozwoli ozoru... 
Gość: Dziękuję, już mi z gardła wyłazi. 


+4 + hi 


` POMNIK. 


Iksiński idzie z przyjacielem. Załrzymu- 
ją się przed jakimś pomnikiem. 

— Kto to jest? 

— Niewiem, ale można się łatwo dowie- 
dzieć — odbij mu nos, a jutro w gazecie na- 
piszą czyj to pomnik. 

- = * + 


Potrzebny do gorzelni 


— Tysiąc złotych? Gdyby mój wuj mógł 
tego konia zobaczyć, dałby chętnie nawet 
dwa tysiące. á 

— Tak? — a gdzie jest pański wuj? 

— Mieszka w Radomiu i od dwóch lat 
jest ślepy. ' 

e Ld s > 


DLA ROWERZYSTÓW DROGA ZAM- 
KNIĘTA. 


— Panie, czy pan nie umie czyłać? Stoi 
i wołowemi literami wypisane: „Dla rowerzy- 
| stów droga zamknięta!“ ] 
— Czytać umiem, panie posterunkowy, 
ale zejść z roweru nie potrafię. 


SAMOCHÓD RATUNKOWY. 


— Dlaczego stoi tutaj tyle karetek pogo- 
towia ratunkowego? 

— Weżwano jedną do wypadku, a resz- 
ia musiała wyjechać, aby pozbierać przeje- 
chanych przez nią. 


KOCIOŁ PAROWY. 


powierzchnia ogrzewalna 50 do 60 metrów kwadratowych 7 atmosfer ` 
ciśnienia, używany w dobrym stanie. 
Stanisław Mańkowski, Kazimierz Biskupi, województwo Łódzkie. 
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Proszę o ofertę pod adresem: 
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Obwieszczenie. 


Megistrat m, Łodzi — zgode, z reskryptem Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi z dnia 


26-go stycznia 1926 ‘r. L. P. H 
17-go czerwca 1926 r. —.po 
uprawnień w formie. potwierdzeń , 
wykazem do art. 5 Ustawy. o.przemyśle 


368/91 


—.na podstawie uchwały Rady Miejskiej z dnia 
„do publicznej wiadomości, iż rejestrację i wydawanie 
zgłoszenia na przedsiębiorstwa przemysłowe, nie objęte 
fabrycznym (Zbiór Praw Ces. Ros. Tom XI, część 2, 


wyd. 1913 r.) a załatwiane dotychczas przez Komisarjat Rrządu na m. Łódź, obejmuje 


z dniem |1-go sierpnia r. 
Plac Wolności Ne 14, pokój "52. 


b. Wydział Przedsiębiorstw Miejskich — Magistratu m. Łodzi, 


W związku z powyższem Wydział Przedsiębiorstw Miejskich — Magistratu m. ROA 


wydawać będzie: 


przędzalnicze, powroźżnicze, snowalnie, wyrób sweatrów, 


nie wyszczególnione w- niniejszym 


budowlanym ewentualnie względom bezpieczeństwa 


A. Potwierdzenia zgłoszenia na: 
2) wytwórnie chleba, bułek i ciastek; 
2 A masła i serów; 
3) z cukierków, czekołady, marmolady, soków i konserw; 
4) p. wód gazowych, napojów chłodzących, kefiru i roziewnie octu; 
5 plalarnie kawy, olejarnie; 
6) młynki do mielenia kaszy; 
7) zakłady masarskie, sklepy rzeźnicze, rzeź i skubałnie ptactwa, składy i oczy- 
szczalnie kiszek; 
8) składy i wędzarnie śledzi; 
9) hale, targowiska i sklepy ryb; 
10) handel uliczny; 
11) składy i sortownie szmat, kości, pierzy, szkła i żelastwa; 
420,15 opału i dzewa budowlanego; 
13) przedsiębiorstwa asenizacyjne; 
14) warsztaty tkackie, 
pończoch, Skarpetek i t. p.; 
15) ręczne: stolarnie, kuźnie, ślusarnie, spawalnie żelaza i t. pe; 
16) warsztaty krawieckie, szewskie, szczeciniarskie, tapicerskie, blacharskie, kuś- 
nierskie i t, p.; 
17) ręczne: pralnie, magle, formiernie pończoch, kapeluszy, dekatyzowanie towa- 
rów, farbiarnie i t, p.; 
18) zakłady kąpielowe; 
19) detaliczną sprzedaż nafty i materjałów pędnych, wytwórnie pasty 4 obuwia, 
czyszczenia metali i t. p.; 
"20) sklepy z paszą, sieczkarnie; 
21) obory i pasiarnie; 
22) oraz na wszystkie zakłady rzemieślnicze, 
wykazie, zatrudniające 5 lub mniej pracowników, o ile ich lokale podlegają 
przepisom sanitarnym, 
ogniowego; 
B. 


„konsensy* (uprawnienia osobiste) w formie potwierdzenia zgłoszenia przemysłu, Tze- 


mieślnikom. niewykwalifikowanym niecechowym, pragnącym otworzyć warsztat Tze- 
mieślniczy, stosownie do objaśnienia, wydanego przez Komisję Rządową Spraw Wew- 


nętrznych i Duchownych w dniu 5 marca 1845 r, za Nr. 


Administracyjnych Król. Pol., 
Tom | 1866 r., str. 209, 213.i 227.) 


Łódź, dnia 28-go lipca 1926 r. 


w z, (—) E. Berliner. 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za i 


milimetr wysokości w jednej szpalcie. 
O E ia a aae 


2343/10677 (Zbiór Przepisów 


Wydział Spraw Wewnętrznych i Duchownych, część II, 


Prezydent 
w z. (—) W. Groszkowski. 


Przewodniczący Wydziału Przedsiębiorstw Miejskich 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 
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PPE TZT PETERA 
ye Hat y As Le kach 4; ań d at- * [i 2 CE LĄ x 
zZ dnia it sierpnia 1926 r. Nr. 31 
NA TARGU KOŃSKIM. i BATA Ta - CZUŁY MĄŻ. 
„ — Ile pan żąda za łego konia? - — Jadziu, kochanie, czy dobrze ci sie: 
— Tysiąc złotych. dzieć? 


— Tak, złotko. 

— Nie zimno ci? 

— Nie, złotko. 

*— Nie wieje od okna? 

— Nie, złofko. 

— To wstań kochanie i puść mnie na te 
miejsce. 
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LEKARZ. 


— Pomyśl tylko mój drogi, w zeszłym 
fygodniu trzech moich pacjentów wyzdre 
wiało, 


— Dobrze ci tak, dlaczego tak mało zaj. 
mujesz się twoimi pacjentami — w przysz- 
łości będziesz ostrożniejszy. 


BILANS 


zamknięcia na 31-go grudnia 
1925 roku 


Zakładów Włókienniczych 


Narol. Buhle w kodi 
Spółka Akeyjma. 


Stan czynny 
Nieruchomości . , . « « Zł. 1,352,338.51 
Maszyny i urządzenia, środki 

komunikacji i inwentarz 

BkirówWy e o a « o e e m, 1,950,5635,— 
KAR sia War LASKA 6 „Głó W » 132,045.79 
Weksle . . augiow a, da AOS 
Protesty: ; ianei a 07 07 71,882.12 
Papiery wartościowe . » s » 40;,000.— 
ZBUCZKI 01 ut UWSJ A) sf 308.20 
Sumy przechodnie . . « „ 15,480.24 
Dłużnicy « « « a 6 6 © m 1,362,725.57 


Remanenty « « » e + « -n 919,458.54 
Zł. 6,051,189,61 


Stan bierny 
z [ċĊċűůLļj y a a 


Kapitał akcyjny. . « e Zh 2,520,000.— 
„ zapasowy . . « s 109,771.72 
„ amortyzacyjny . « „  218,150.— 
Obciążenie hipoteczne . . „  159,932.50 


Wierzyciele, akcepty i traty »„ 2703 815.85 
Sumy przechodnie. « . « „ > 151,070.77 
Zysk: pe. 

pozostałość z roku 1924 

| Zł. 43,860.80 

za rok 1925 ,, AD 94 „  388,448,74 


Zł. 6,051,189.61 


-——— 
—— 


Ruch zysków i sirai. 


Z 


Przychód ogólny . « « a « ”. . Zł,7,520,141.27 
Pozostałość zysku z r. 1924 . + 6 m 43,650.50 
Rozchód ogólny. . ZŁ 175,553.33 
Zysk: 

pozostałość z roku 

1924 , . Zł. 43,860.80 

za rok 

1925, . , 344,587.94 „ 388404 


ZŁ. ONO Zł. 7,564,602 07 


szy za 1 mi. | / Drobne 10 groszy za Wyres e 10 groszy za wysaż. 
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